
Kraków, 8 lipca 1919. Kok i

m a a u m
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Z  pow odu  ostatniej k on fiska ty  »  P rzeg lądu  Pon iedzia łko
w ego  «  red a k eya  w ysła ła  do min. spraw iedliwości S u p i ń -  
js k  i  e g  o  następu jący telegram :

K r a k ó w ,  7 lipca.

.W arszawa, ssassalsier spraw i©  sUiwości Supiński.
P p e ^ t u p a t o i '  S & im i]m m © F -Ii!isSLSe$2i ,  g s s ^ M ą e y  c l ą g ł e m !  u l e -  

n z a s a t f a f o n e i a B S  k o a t f s k a t a m i  „ P r & e f f S ą d  © o n l e d z i a ł k o .  
w y “ ,  s k © i a f r l § ] k © w a ł  © s i a t e a  d a n in ie !8 z  p o w o d s i  K s s p e ł i i i e  
p f e w i r a n e g j d  J s r ty F a a a łM  ©  ó b ^ j j ą z k n  ż a 4 r z y s n y w j * i ? I *  a r e -  
S E t a E s t ó w * i p a s I i » i p z y  yu w l© £E le s i is s  ś l e s l ® z e r a i  &ź d ©  r o z 
p r a w y  z  p o w o d a  u i e b e z p i e c z e ń s i w s t  r e c y d y w y .

R e d a k e y a  „ P r z e g l ą d ? . 46 ż a S S  ś f ię  ) n a  s a i m o w o l i a ^ ,  p r a y -  
p o m S a a a J ą c ©  c z a s y  a a s t r y a s k i e |  r e a k c y j n e j  M a s r o k r a c y ś ,  
p o s t ę j p o w a m s ©  p r o k u r a t o r a  S s i - m m e u ą  -  f k - a s o m a  i  p r -  sa  
o w y d a n a ©  k r a k o w s k i e j  P r o k r a r a t o j K y l  ©dpowiedniclB po u- 
c z e ń  c ©  d a  B B S za iiE © -5ya ii3. a  w o l n o ś c i  p m s y .

M ed a h c y c i „ P r z e g l ą d u  B o n ie d z ia ł fo o w e g o (i.

ciiarskieg®
■(Mflloher ze świętego tureckiego. —  P. Kucharski wspólnikiem byłego fornala. Proces o po- 

rękawiczce. Pan Kucharski kandyda tem na ministra. —  A  co będzie z Ziębą?
lujpoanina się na drodze sądowej za pośredni

Kraków, 7 lipca.

Pan Kucharski, de lega t m inisterstwa aprow i- 
zacy i w  K rakow ie , jest —  ja k  w iadom o —  
kandydatem na ministra aprow izac ji...

G odzi się dać w izerunek tego kandydata, nie 
fo togra fow any, an i rysow any, an i m atowany, 
leciz ty lk o  pisany.

Pan Kucharski jest wielokrotnym Imilione- 
rem —  a-cz przed  wojną, b y ł św iętym  tureckim .

Pan  Kucharski posiad a kamienicę w  Miecho
wie i kam ienicę w K ranów ie , prozy ul. Gertru
dy 1. 10.

Pan Kucharski jest wspólnikiem fabryki prze
tworów chemicznych w  Zagłębiu Bobrowskie!? 
i właścicielem fabiyld papy na Zabłociu.

Pan  Kuchamd kupił do spółki ze Stanisła
wom Ziębą fabrykę po Góreckim w  Krakowie.

Pan  Kucharsk i da ł 1 %  miliona koien, a Z ię
ba 600.000, Obaj p rzy rzek li pośredn ikow i w  
kupnie dać 31.000 koron porękaw ieznego. T y m 
czasem dali tylko 13.000, o resztę zaś pośredn ie

A  d laczego?  - g
P rzyczyn  jest sporo i  wyśw ietlam y je  jpo ko

lei. J

Pizedew szystsk iem  prezyden t miasta1 poseł- 
Jan Ki uty Federowiez, który woale nie dorósł 
do trudnych obow iązków  w o jen n ego  buinni- 
ist-za, przesiedli >e w Warszawie, a o Kraków  
me troszczy się wcale.

z. resztą p. F d e row ie z  jes t »n r  wylocie-*, pan 
F ederow iez  w:o, żo po skończonej kadencyi nie 
zasiądzie na fo te lu  prezy dyailnjTm, w ięc  m a
chnął nc_ w szystko ręką  i  poprzesta je na za 
szczyc ie  i sow itej p ła cy  w  teraźn iejszości, w ie 
dząc. żo przyszłość jiuż n ie n a leży  do- n iego, 

j O przeszłość n igd y  się nie trapi. Werniks;e tc 
j on zburzył basztę Kościuszk i i n ie  zaszkodziło 
mu to  zostać prezydentem ...

_ P ie rw szy  w icep rezyden t m iasta p. Bandrow- 
skjfc w yg lą d a  bardzo p rzyzw o ic ie  w  oow ozie  
d e  j k im , wiuzązcyim g o  do  pałacu. W ieóopol- 

j tókich, a le  na kierownika miasta równiesię nie 
nadaje jak pan Federowiez.

OLaj nalozą już daw no do- jwzoszioScS i  są w  
ciagłem  nieporozum ieniu z  terazm ejseoycią 1 

- an Bandrowsk* codzk nnio bardzo wtmktuai 
nie przesiaduje aż całą godzinę w biurze i są.
doń ±a to  w ystarczy . Sądzi że samo spogfrae- 
nie je g o  na gm ach magm-traitu yy&  tarczy.

v'Tszak  pańskie oko konit. tuczy. - ,u / "v  
R ząd zą  tedy  obaj w iceprezydenci, panowń 

C ire i  R o l l e .  Podobno rządzi p ie rw sz j, a ! 
d r u g i  p o m a g a  mu ą ®  —  a pomlewa: 
p ierw  czy nie wiele robi- w ięo  i  pom oc drugdegł 
nie na wiele, się przyda.

Pan  Sara, ibyly d ygn ita rz  austrypieki, m: ) 
sw o je  tradycye, spotęgow ane w iek iem , oczy
w iśc ie  w ięc  na progu  n iezaw isłe j P o lsk i n ie  
m oże »po łapać &’ ę «  w  syfauacyi.

T a k  wyigiądają gro w y  m iasta i  m agistratu. 
R yb a  c u c h  n i e od  g ło w y  —  pow iada p rzy 

słow ie. Jak ież dopiero w yw iązu je  się cuchnie
cie od  c z t e r e c h  g  ł  ó w ... ' !

1 luchnie tez w  m agistracie —  oj, c u c*bin i e. 
Gałą gospodarkę magistratu modna ująć |w,f 

: jeden wyraz: aoadu a . ;h,
Dyrektor m agistratu, p. Grod/ńsk., to rów

na
erbwem adwokata...

Pan  Zięba, wspóln ik  pana Kucharskiego, b y ł

f ? f *  ' ■- < * -
& ,  został „ipóta&fem  ,1 gata mtofete^a'-, " A T T  do * *  ° * »>  < *“ *“  ™ " W  * * .

“ T e r L ^ r K ^ j S  kandydatem  ^  1
ministra aprowiza.-ty i ( ! ! ) . ^  radca R u do lf S i k o r s k i ,  w ykonaw ca

Prasa w m ies i pod  n ieb iosy jego  zdolności fa- 
cbow e i po-piera z  ca łe j s ily (ł ! ) :&go kandyaa
turę.

ioył do ostatniej 
d rw ili p rzydz olony dio delegatu ry , a  w  ten  spo
sób jodna z  najceiuńejszyoL sil znalazła  się po
za obrębem  magistratu.

W e  w szystk ich  wydzia łach ’
A to jest pospolitym skamlałem.
Można być znakomitym aferzystą, ale z tego . . T , . . . -

nie „m k a  ażeby afeizysU p i a P § ł  tekę. mi-; f “^ : i ł « p f ®  ^  eię^be-nzyteczme
n t ó r l  Możemy jeszcze doczekać się że ięba d n i e j ą  mówiąc sobie, ze pełnią pracę &vzy- 
zostanie wicemuktrem, albo sreTom^rkcyL fową‘ Lmo ^  wcale 1 0 lle

Mamy dosyć mibiicznych skandalów.
T rzeba  z  n iem i skończyć wreszcie.
Niechaj p. Kucharski nie pcha się do grbi 

netu. Tam trzeba innych łudzi —  nie wspólni
ków Zięby.

biurach ipanuie

(Magistrat starym zegarem. —  Federowiez machnął na wszystko ręką. —  P. Bandrowsld w  
powozie i magistracie. —  P. Roile pomaga p. Garemu. —  Ryba cuchnąca od czterech głów. 
Anarchia i chaos w  biurach. —  Piąta głowa p, Grodyńskiego. —  Bajeczna hisiorya o pro

tokole. —  Pustki w  kasach.
Kraków, 7 lipóa. j w łaśnie czasach m agistrat nasz podobny jest 

W  dza/sach, g d y  m agistra t krakow ski por i-ł bardzo do ow ego  zegara, ‘k tó ry  chodzi jak  
aien dzia łać sprawnie, sprężyście i p re c y zy jn ie  chce, a lbo wcsale n ie chodzi, pokazuje inną go- 
iak  najlepsza jakaś i id ea lra  m aszyna, ale n lc jd z in ę , a inną b ije, kp iąc sobie z t.ycli, k tó rzy  
bezduszna, le c z  .przeciwiiie natchniona nad-! mu ufają.
iwye&a.invm duchem inieyafc^-wy —  w* tveh j T a k  w v d a d a  dzisiaj m agisirat krakowski-

fow ą. Inne Kiły w ca le  się n ie  w ysila ją , i  o 
m ożności poprzestają na pobieraniu nłac.

Czasem anegdota najlep iej charakteryzu je 
siprawę. Otóż pew ien  urzędnik, zapy tan y  przez 
sw o jego  przełożonego, d laczego  -zawsze przy- 
chodzi do biura ostatni, odpow iedzia ł na ten za 
rzut: !

>Tak, to  praw da, ale za to  w ych odzę  p i  e r -  
w  s z  y !« . . .

\Y m agistracie m n ó s t w o  jest takich.
D oszło d « tego , że w  m agistracie d z ie ją  się 

często bajeczne historye.
Na p rzyk ład  dw aj lokatorow ie, m ieszka jący, 

w m agistrackiej kam ien icy, pok łóc ili się. D yre
ktor GrodyńskI sam ich przesłuchał i spisał pio- 
tokół. .

T a k  się st.ało!
Spisał p rotokół na... 12 arkuszach!
i?o tak ie j p racy m óg łby  p. G rodyński zażąaać 

urlopu nadzw ycza jnego i re-muneracyi...
Szczytem  chotycizuej adm in istracyi jest fak t, 

że spn tn iego  czerw ca br. w kasach nie znale- 
zio-^o nar/et tak iej go tów k i, ażeby wypłacić 
p-oLńry.
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Musiano zaciągnąć pożyczkę  w  k l o c i e  6 m i
lion ów  koron.

W ysta rczy ...
W ysta rczy  d la  ch arak terystyk i obecnych 

rządów  m agistrack ich  —  a le  n ie wysta r-czy dla 
ogółu ludności.

Znękana i  przygnęb iona ludność dom aga się

innych rządów  —  dom aga się z  ca łą  stanow 
czością.

Jeze ii prezydyum  n ie p o tra fi gospodark i 
m iejsk iej pchnąć na inne to ry  i  uporządkować, 
lo  w  tak im  razie  nie pozosta je nic innego, jak  
pow ołać do  rządów  kom isarza rządow ego .

T a k  dalej iść n ie mioże!

,c K rak ów , 7 lipca.
W  ostatnim  mmi erze »P r z  oglądu Pon ied z ia ł

k o w ego *  wyra zliśm y ża l z  te g o  powodu, że 
sądy, k tó re  ja k  w yraźn ie  zaznaczono, zacho
w a ły  ca la  ewą czystość i  n iezależność, wypu
szczają zbyt szybko lich w ia rzy  żyw nośc iow ych  
na wolność, w zg lędn ie  że w  w ypadkach , gcL ie  
niem a podstaw y do dalszego przetrzym yw an ia  
w  areszcie, nie in form uje się dokładn ie społe
czeństw ; za  pośrednictwem  prasy —  ja k i obrót 
wzisjło śledztw o, ozy  wyigotowm.no ak t oskarże
n ia  i  jaki jest w yn ik  rozpraw y.

D ziś nasta ły z  gruntu odm ienne czasy.
S p raw y  sadowe, k tó re  e w y ją tk iem  szczegó

łó w  śledztw a n igd y  n ie  b y ły  ta jemnicą, muszą 
b y ć  o ile  tyczą  się one Bpraw p rzeciw  paska • 
rzom , kom un ii owane za  pośrednictwem  prasy 
szerokim  masoni społeczeństwa, g d y ż  d z ięk i 
Liczn, m i  c iąg ’ e się pow tarza jącym  naduży
c iom  w ładz adm in istracyjnych  —  brak już zau
fan ia, że  ipaskarza n ie  m in ie zasłużona kara.

Artykuł ten został skonfiskowany.
Pisano g o  w  obywaŁelskiem  poczuciu faktu, 

że jakako lw iek  ustępliwość wobec paskarskiej 
bandy w yw o ła  zam ęt, u toru je d rogę  d o  samo
pom ocy, a w ięc  Jtnarel iń

P rzec ież  już kom enda w a ż y  obyw ate lsk ie j 
z io z y la  ośw iadczenie, iż. na w yp ad ek  antvd.ro- 
żyźn ianych  rozruchów  m e da  się u żyć  do służ
b y  bezpieczeństwa. -

w ięc  przestrzegali, b y  n ieedecydow a- 
nem stanow iskiem  n ie w yw ołano udiuchu u li
cy...

N ie  nui uszono jednał-że czci stanu sędziow
sk iego, k tó ry  m oże b y ć  w zorem  uczciw ości 2 
czystości rąk.

P o lic zy ć  to iu u należw  tem bardziej za  w ie lką  
zasługę, że jes t na jgorze j z  wszystkich dynastę 
ry j urzędn iczych  w yposażonym .

Ź le  nas zrozum iano, albo te ż  ź le  chciano zio 
zum ieć i  »  P rzeg ląd  P on ied z ia łk ow y «  pan Sum- 
mer-Brasor. skon fiskow ał.

Pan ie prokuratorze! O iągle Pan jtsizlclze pró
bujesz po ausnyacku  urzędować.

K on fisk ow ać  pismo m ożna i  należy, jeś lib y  
za ję ło  szkod liw e, antipiństiwowc stanow isko, 
n igd y  zaś za obronę interesu ma? ludowych i 
interesu Republik i Po lsk ie j.

N ie  chcem y pode jrzyw ać  p. Sumwer-B rasona 
o jak ieś  sym ipalye lub an typa tye  osoniste i  p o 
w odow an ie się niemi.

W  tym  wypadafcu zna lazłby się on w sprzecz
ności z  d rżen iam i i potrzebam i ogć lu  a  w ięc  
by łby  n iem ożliw y  na tak  w ysok iem  odpów ie- 
dziaL iem  stanowisku.

Stan sędziow ski n ie  potrzebow ał zupełnie te
g o  rodzaju  obrony jak kon fiskata  a z  pewnością 
w  innym  razie  poszukałby tub ie kogo  m negc, 
n ie  sze fa  prokura tocyi jeszcze  z austryacklch 
czasów !!

, Czy macie pana deicgatr ministerstwa aprowiza- 
cyi ,v Krakowie?

, Bardzo miły csdmńek. Ma trochę b l a d ą  c e r ę .  
ale :o nic nic szkodzi; jest zdrów. I bardzo układ
ny. I  baidzo ,.do rzeczy11. A  przsdeWszystkiem nio- 
zmiernie dbały o aprowizacyjne dobro podległych jc- 

■ go dclegeckiej władzy żołądków- małopolskich. *
Na wołowej skórze' nie spisałby jego na tera polu 

zasług, a zwłaszcza starań To też podjęta się tego 
zadania nie wołowa jkóra, lecz cierpli.cy i bezkreśny 
papier Co kiika. dni czytaliśmy w dobrodusznych 
dziennikach krakowskich notatki póhiriędowe albo 
całkiem urzędowe, że ran delegat aprowizacyjny 

i s ię  s t a r a .
Stara się o mąkę, o tłaszi z, o m i^o, o ziemniaki, 

o wszystko, o wodę memaj i powietrze dla swego 
ukochanego Krakowa z przylegiościami.

' NotatJd te redagowało jego własne, pana delegata 
aprowizacyjnego, biuro prasowe (na czele którego 
stoi p. Fryderyk...!!), bo pan dóltfgat jest na tyle 

' z e u r o p e i z o w a n y ,  żo zna potęgę prasy i 
sposoby jej niewidocznego, suggestywnego inspirowa
nia.

O rezultatach tyci' starań b i u r o  p r a s o w e  
miało już zwykle prasie n i e w i e l e  do powiedzenia.

O rezultatach tych zwykle piszą dzienniki krakow
skie eame, piywatnie, s własnej mspiracyi, ale już 
w iubryce pod tytułami „ B r a l  m p,ki“ ,‘  „B r a k  
c u k r u“ itd. A  wtedy znowu biuro prasowe pana 
ptlęgata aprowizacyjnegc pospiesza z komunikatami; 
,,d»ięki staraniom11, afiaaeki. energicznym staraniom11 
iip. p"na delegata aprowizacją nego cukier „będzie 
jeszcze w tym tygodniu1#, albo ..ju„ w przyszłym ty. 
gc-dniu" w Krakowie. Że ca Kr u niema mimo to. przez 
dwa miesiące, to Jiioj nic szkodzi. Pan delegat apro- 
wizacyjiiy się starał i wszyscy o tem wiedzą.

Pa-n delegat w swych staraniach altrui'tycznych po 
suwał się nieraz jeszcze dalej, bo aż du narażania 
swego _c enn  e g o  życia, Również za pośrednictwem 
komunikatów jego własnego biura prasowego roat- 
eznlei.; Krakowianko dowiadywali się, że pan delegat 
aprowizacyjny, nie bacząc r.a trudt i szwank zdro
wia, wciąż dla dobra ich bezwzględnych żołądków 
jeździ —  to do Warszawy, to do Poznania, to do 
Paryża. Gctów byłby pojechać aż do samego Chica
go, gdyby tego wymagało debro żołądka publiczne
go. A  pewnego razu przerażeni Krakowianie 'dowie
dzieli się, że podczas jednej z takich aprowizacyjno- 
uh mistycznych podróży pan delegat aprowizacyjny 
w ł a s n ą  o s o b ą  swoją wypadł — z samoehJuu,

czy 7. pociągu czy z aeroplanu. Bóg czuwał nad jego 
życiem i zdrowiem i n ie  p o z w o l i ?  mu zginąć, kia 
mimo to pan delegat aprrwizae.yjny jmał nie „cddal 
duszy scojej za owce swoje11, jaLt ćw ewangeliczny 
dobry pas erz....

Tak rozbrzmiewa ziemia krakowska, głosem wiel
kim, ze pan delegat „się stara'1 i cieszy się, i sył jest 
nie jedząc ani nie pijąc, przejęta ^wiadomością, żi 
ma dobrego pasterza swoich żołądków i wznosi dc 
niebios błagania, aby go chroniły i ma zapłaciły. T « 
też p&u I  jg. k.óry Karze złych, ale nagradzać umil 
dobrych, nagrodził i pana uelegata uprą wizacyjnegc 
i p o m n o ż y ł  jegt dobra nie w dwój, ani w trojm* 
sób, ałe stokrotnie i tysiąckrotnie.

Jeszcze kilk/ lat tema, gdy pan delegat aprowiza 
cyjny nie był o e l e g a t e r a  - a l t r u i s t ą  ł m y 
ślał tylko o sobie, dobra jego doczesne, razem z la 
biyką papy i wspóL.ikami, znajdowały się w tajdn 
stanie, że przwszły delegat rad był, jeżeli . któregt 
z ynów Izraels mógł z iciągnąć r • walucie austrya 
ckioj pożyczkę koron trzystu. A  obecnie, po mewich 
miesiącach altruistyczno delcgaekiej działalności i 
Boską pomocą i  tógł on już zakupie abzyhę wyrobóu 
metalowych pod firmą Górecki za milion’ ; sicdlrnkror 
sto tysięcy. Oto co się nazywa łaska Pana, gdj 
zstąpi na sprawiedliwego jeszcze za jego żywota.

Ale Prn Bóg błogosławi nieiylko "-ameń-u pant 
delegatowi aprowizacyjnemu, lecz i całemu jego naj 
bli&rz?mu otoczeniu. :

Biura lelegatury aprowizacyjnej zyskały już sobi« 
yak n a ' l e p s z ą  opinię wśrol kautydatów na u. 
rzędników o „ratwej ręce1. Wzdychają oni tylko 
"by się ta m  dostać, choćby i  b e z  p e n  s y  i(!i 
Niestety, nie brać pensyi, przez szacunek dla pswnycl 
pozorów, nie wypada, a liczba urzędników, chućby i 
w tak ważnym działo, jak „delegatura starać apro 
wizacyjnych1, nie może być nkogranh^ona W  kr.ż 
dym razie te westchnienia pobożne do działalności 
pod. kierarkicm pana ayrowizaeyjnego delegata 
świadczą o nim jaknajpochlebmoj. Widać, że umil 
on żyć sam i  innym dawać żye. Stara .a zasaua libe
ralizmu gospodarczego ma w nim gorliwego i  wy bit 
nego propagatora,

Obecnit pan delegat przestaje się „starać11.
Zaczą1 k a n d y d o w a ć .
Pan delegat aprowizacyjny kanayduje na m i n i 

s t r a  api„wizacy..
Malop dska sttda się widocznie juz zł m a ł y m  

terenm dla niego. Chce on c a ł ą  o j c z y z n ę  objąć 
w swe zapobiegliwe arirowizaewjne ramiona.

I  znowu widocznie jakieó biiu-o aprowizacyjne- -a- 
sowe w y s u w a  jego kindydatiuę me tylko w War
szawie, ale także w niektórych k,akowskich dzienni- 
Kacn

N . c s ł u a i  d i e j <s z ei g o.
W  Krakowie je g j działalność błoga jest znana i 

może być należycie przez wdzięcznych Małopolan 
ocznie ną.

Zatem kandyduje.
ś  l a b o i L i  h c u i e !
Witamy go w kandydackiej b i a ł e j  t o d z e !
Galera a lcandydatć.z minister yainycb powiększyła 

się azięki temu o j e d e n  portret człowieka w Polsce 
niepodległe; w czasie wojny p r  c z c i w e g o .

Nie stanowi on zreBztą wśród wizerunków ani na
szych kandydatów ministeryałnych ani aktualnych 
ministrów poniektórych w oczy bijącego wyjątku.

W  dawnych, dobrych, przedwojennych czasach, 
(które nam się w ówczas wydawały złenil!) był to 
wesoły aezej ukrzyk ulicznych przekupniów, pole
cających publiczne ści natarczywie swe czarne dya- 
n.enly. Obecnie jest rorozpaczłiwy ok-zyłs pożąda
nia całych rzesz, pozbawionych, wobec bruku pahwa, 
możności ugotowaniu sobie marnej strawy. W  Kra
kowie, h-żącyro w  pobliżu ftopalń węgla w środku 
lata, kiedy opału wogóie po trze ua ni> wicie, ludność 
nie może go >■ostać nawet W tej niewielkiej ilości.

Wysokie władze wogóie, świetny magistral, któi y 
Uun dysponuje, w  szczególności, okrzyKu t l go zgoli 
nie słyszy, „głodu węgia11 me rozumie, jak zwykle 
syty głodnego. W wvd/iale węglowym Świetnego ma
gistratu nawet, dziwić się raczą, gdy ktoś przyjdzie 
z prośbą o asygnatę na węgiel.

—  Teraz, w środku latu, szanowny nan potrzebuje 
węgla !

Co innego, jeżeli ktoś przyjdzie z kwitem, że uf- 
placil :już za węgle w skłauzie p. UluLiewiczowej. Te

(Śpiące prezydyutm i śpiąca Rada miejska. —  No
w y  baru krakcwsld. —  Wspaniały oh'ad w »kasy- 
i ‘e  koósklenic.—  Tajemnicza łnstorya parasola. — 
fyiseraty ntieszkaniowe. Psia buda Friinkla. —  
/ riarność kupców i niewilzięczność ogółu. —  Pa- 

( j; skarż i ubogi przyjaciel).

F.ezydyuiti miasta Śpi, Rada ndasta śpi, a pra
ła  niu przerywa staruszkom tej drzemki, przeci 
wnia odpędza staranrie mueby-troski z nad czc'- 
godnych łysin. Stary tygrys Clemenceau w  77 ro
ku życia jeździł na JiDię bojową i wśród gradu kul 
zwiedził najbardziej wysunięte posterunki —  Kra
ków  nie ma nikogo, co by chciał pofatygować się 
na front wewnętrzny, który leży tu-ż pod nosem. 
Niu mamy tygrysów  —  mamy tylko... mamuty.

Prezydyum śpi, uchwaliwszy sobie podwyższenie 
dodatku, drożyźnianego Kadr miejska śp ‘wyga
dawszy się do syta w  kwestyi... teatralnej. Luk j- 
cież, .'ula.jcież... I  tak nie ma z was pociechy. Za
czyna się lipiec —  a gmina nie myśli o żadnych ro 
botach, które dałyby zajęcie rzeszom bezrobo
tnym. Uruchomienie przedsiębiorstw prywatóyen 
natrafia r a  przysłowiowe trudności, w ebe* k+/-’L«-cl-

opadają ręce dzięki ekonomicznej polityce rządu 
warszawsiueg-o. Wszędzie widzimy tryumf adomo- 
wego wykształcenia-<.

A  jednak są miasta, które niczam się nie zraża
ją, O-o gmina miasta Rzeszowa nabyła zniszczoną 
cegielnię prywatną, odbudowała ją, uruchomił? 
i przedsiębiorstwo to rozwinęło się tak pomyślnie, 
że gimina zamyśla o budowie toru kolejowego z ce
gielni do stacyi miejscowej'. A R  co Kraków, to nie 
Rzeszów. Gdzieżby się w ielki Kraków  zajmował 
takiemi drobnostkami.

Jeżeli chcesz wiedzieć, czem jest Kraków, to 
przeczytaj sonie fel.ieton pana Ferdynanda Hoe- 
sicka w  »KflryTerzo \Varszawskim-r. Bardem K ra 
kowa jest dzisiaj pan Ferdynand Moesick, i  rzepię- 
kny jest- opis oh jad u w  Resursie, zwanej popular
nie » kasynem końskiami. C)>nad ten —  pisze pan 
Tioesick —  dany na cześć Hallera, zgromadził 70 
osób i wypadł wspaniale. »L)ość powiedzieć —  p i
sze p. Iloesick —  że obok Hallera siedział Agenor 
Qołuehowski (opuszczenie tytułu hrabiowskiego 
jest konćesyą pana Hoesicka na- rzecz demokrar 
c ji),  dalej Bobrzyński, Morawski, Jędrzejowicz, car 
Iy długi szereg byłych ministrów, członków izby 
panów, pc-słów i  polityków, wyrobionych i  do
świadczonych*.

*iio wątpimy że generałowi Hallerowi musieli

zaimponować szczególniej byli ministrowie . człon
kowie izby panów, nota bene austryackiej, a zwła
szcza doświadczeni i  wyrobieni politycy w rodza
ju -Tedrzejowmza Odżyła nagie Polska austryw & i 
w kasynie końskiem^.

N ie chcemy ubliżyć ani bardowi lrrakowskiemu, 
ani kasynu, końskiemu, jeżeli opowiemy teraż 
historyę o tajemniczym parasolu. A  jakże.

Oto pewna pani zapragnęła kuDić sobie narafiol, 
j.iico żt iiależy liczyć się ze słutnem łatem i  jeszcze 
słotniejszą jesienią. W  prawdziwej pogoni za para
solem na prz< strzeni od dworca krakowskiego aż 
do mosrn podgórskiego tam i  n apow-ót, pani owa 
spust-zegła wreszcie parasol na wystawie sklepu 
obok kościoła M wyackiego.

W cłiodzi do sldepu i  prosi błagalnie o parasol.
;—  N ie mamy —  odpowiada pan z poza lady.
—  Kupię ten, który iest nr wystawie.
i—  N ie do sprzedania —  brzmi odpowiedź.
—  Dlaczego? ,
-—  N ie do sprzed aria  —  brzmi odpowiedź.

lady.
Pani opuszcza sklep i  rozmyśla nad tajemnic^ 

parasola, który nie jest do sprzedania. Możo tui 
parasol przeznaczony iest dla dyskretnego paska-
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supehiie co innego. Wtedy bez żadnego zdziwienia 

i  ociągania się wydadzą mu asygnatę na każdą ilość 
węgla, zakupionego w  skladzk p. Iłlukiewiczcwej.

'  'aezego tak jR t, dlaczego tylko węgitl ze składu 
p. Ulukiewiczowoj jest ludziom mewą ,pliw;e potrze
bny, a inny nio bardzo —  to już jest tajemnica. Ta 
jeroniea" moż< "rzędowa, mcżo półur^ędowa, ale 
i  gatunku tych, któro nazywają ta'omnicą poliszy
nela wszyscy o niej głośfli lub pułglośno sobie 
mówią. Jakieś tam nici ni: widzialne a jednak mucne 
łączą 10 biuro z upr-wwilsjow nvm składe; i węgla 
p. lllukiewiezowei, jakiś „gołąbek biały..." lata po.- 
między obiema 'ieatf ,instytacyami“  sit yenia verbo 
jji nasi, dobre wieści 

TłoDre tc jednak Jla dwu zakochanych w sonie in- 
stytueyj, wieści zawierają zwykle ztą treść dia tych 
ki nsumentów, Którzy t.ęgla potrzeoują. Ba jeżeli me 
_ą tak domyślni, żeby kupić węgla w rzęsowym skła
dzie. io rócgą r.ie dostać go wcale, a jeżeli go kupią 
* składzie p Idukiewiczowej i otrzymają u. p. za
miast zapłać mych 50 centnarów ?7, to żadue o tem 
ic niesienie nie wywrze żadnego skutku choćby i po 
trzech miesiącach...

Ach, te tajemnice Ciura węglowego!...
, Są one rozliczne i różnej namry. Nie polegają tylke 

aa Lj)ccyalnem popieraniu składu p. Ilłukien iczowej. 
Dziwu lustcryo opowiadali i opowiadają ludzie so- 
bio i innym, nawet w biurze jednego z wiceprezyden
tów, o tem bourze. O wagonach węgła skofiskowa- 
nyrh, które Dodziewa.ją się nie wiadomo gdzie, o in
nych wagonach skonfiskowanych, które calem:, tygo
dniami stoją na kolei i nie mogą być przydzietene. 
ponieważ n.c można w  żaćNn sposób odszukać ich 
właściciela. Biuro tc przyteu specyainie lubi wielkich 
składników węgla. Lubi ich de tego stopnia, że kredy

drutu, skłcdniey już kilka razy zgłaszali śię z goto 
wością sprzedawania 'węgla o 2 korony taniej na cen
tnarze od ebecnej taryfy, pod jednym tylko wanm 
kiem —  żeby im więcej węgla przydzielać i wprost, 
biuro wypowiedziało się przeciwko tej ich propozy- 
CP1-

1'iceh węgiel będzie o dwie korony droższy, aby 
tyłku mieli go i sprzedawali wielcy składnicy z p. 
lllrkiewiczową na i zele. .

I  znowu należałoby zapytać, jakie to nici łączą 
biuro z wielkimi, składnikami Ale czyż koniecznie 
trzeba brutalną dłonią odsłaniać wszystkie tajemni 
ce? ’  j

Naszem idaniem, są to tylko nici tej tajemnej, nieu
świadomionej nawet sympatyr i w ipblnóści ideałów, t 
jakie łączą ze sobą wszystkie wielkie duchy.

Niech więc brutalny i bczwględny tłuir. krzyczy 
sobie dalej e erdynamem pożądaniem „Węgli, węgli:".

rych dochody miały hyc obracane na stypendy? 
dla kształcącej się polskiej młodzieży rękodzielni 
czej.

Czy generalny delegat przypuszcza, że po prze 
niesieniu się jego do Lwowa, zapomnieliśmy o te{ 
n i e j a s n e j  sprawie?!

Niech nie spodziewa się większych względów 
»Pod  kawkami c niż je  mieliśmy dlań »W Krzy- 
sztoforach*.

Kwesty a »K a ira « nie m oic być tuszowana ani 
^ugodowo* załatwiona.

Rachunki " u d o k u m e n t o w a n e  muszą Dy<? 
przedtozone za cały cza3 ubiegły, ł em bardziej, że 
zarząd fundaeyi miał gen. delegat od’"agę powie
rzyć swemu s i o s t r z e ń c o w i

Czy ona była wzorową, można wnioskować z te-

fProles >r uniwerbyretu paskQrzem. —  T ru sk aw k i po ?0  koron  za  funt. -  N adu żyw an ie  smużą
cego z  k lin ik i. —  Re, pan ie profesorze. —  N ie  żądaj, a żeby  Skóra nastaw ia ! za c ieb ie  skórę).

w a  Jana Skóry) dłużącego z  k lin ik i im iwersy-
K ra k ów , 7 lipc*.

P ro feso r .uniwersytetu Jag ie llońsk iego , dr 
Łepkow sk i, w łaścic ie l znanego za-Kładu den
tys tyczn ego  w  K rakow ie , posiada także ogród  
w  B ronow icacłi, je s t w ięc  [po części agra rya  
fezom.

Jako zaś a g ra ry tra e  skłonni są do  paśka i 
lichwy, w ięc  i  dT L  e p ’k  o w  s k  i  w  m iarę sw o
ich s ił na swoim  ogrodzie  w  Brono w icach wpra
w ia  obok truskaw ek  tak że  l i c h e w f c ę .  T ak ą  
skromną lichew kę, a le n ieodrasu przecież zbu
dowano K raków .

Pan  pro fesor Łepkow sk i lio-duje w  swoim  o- 
grod/.ie trudkarwki. Zbiera je , ctzy ihaże tsbierae 
ókiraętaie, w ysy ła  do K rakow a  i  sprzedaje, funt 
po 20 koron.

A ż e b y  zaś n ie  ponosić żadnych  kosztów  
transportu, w ięc  do sprzedaży i  noszenia tru
skaw ek  z  B ronow ie na R yn ek  krakow sk i uży-

Krzyki te do owych wyżyn nie dojdą. Sprawy marnej go jednego szczegółu, że W ydzia ł krajowy, który 
rodorie nie są w  stanie zakłócić wielkich duchów i przemieszkiwał w rea inośdach  »K a ira « przeszło

3 lata, ani centa czynszu nie zaulacił.
P . Dr. CafecKi l e k k o  w a ż y  soDie zarzuty pra

sy. M y wierny jednakże, że w y b i t n i e j s i  do
stojnicy wyv/raea!i się sromotnie z powodu »nle- 
jasnyeh spraw«. ‘ 1

Stanowisko p. Gałeckiego jest mocno zachwia
ne, gdyż zaiwiodł on wszelkie, choćby n a j s k r o - 1 
m n i e j s z e  oczekiwania. - / -

Administracyo po-austry. cką zabagnii jeszcze 
bardziej, sweir n i a z a e c y  d c -w a n i e ni, . bra
kiem wszelkiej e n e r g i i  i  s p r ę ż y s t o ś c i .

Za rząJów p. Dr. Gałeckiego rozwiehnożniły się 
najsilniej lichwa żywnościowa i przekupność urzę
dników. , “

Nim atoli gen. delegat pójdzie »w  d u r a h f c , 1 
chcielibyśmy koniecznie m i e ć  w y ś w i e t l o n ą  
Ł prawe >Ka?ra«.

Tu nie rozchodzi się o utrzymanie na stanowi
sku K  r u p i ń s k i e g  o, osłanianie z d r o ż n e j  
gospodarki b i u r a  w y w o z u  i  p r z y w o z u ,  
w  których to sprawacn jest b auetryado exsceł- 
leneya —  m a j s t r e m . . .  . I

»K a iro « —  to  sprawa g ecpoaarki groszem pu
blicznym! ") ' !

Ś. p. Zagórski z za grobu się pyta, jak przypil 
nowałeś p. P*-. Gałecki wykonania jego testa-

oł cc-wariia..,
O, magistracie! O, biuro węglowe! O, grosiści! Do

brze wam ze sobą!
Błogosławi -wam i wspiera waszą zbożną działalność 

krakowski inspektorat węglowj ze swoim inspektorem 
na czele.

I jak to nieładnie, że członkowie Krakowskiego 
również, (a nie jacyś obcy) komitetu dia zwalczania 
lichwy żądają ustąpienia pana kierownika wydziału 
węglowego, a krakowski również, jego własny ro- 
óozny magistrat, wytacza panu kierownikowi dyscy- 
pn nan.e dochodzenie! ' j

Co to jest? Czego oni cncą. ci ludzie? Czyżby' 
wreszcie ich uszu’ doszło wołanie „Węgle, węgle’’ !?

teokietj
Skóra nie m oże protestow ać, jest bow iem  po

auztryaóku. ty lk o  prowizo-rwiznym. służącym . 1 nie®fu* "j 1 , l
m o tę  7 ięc każdte cb w fe  W y le c ie ć * .  W ob eć j'. na t0 ^

o i - t - r i • r .te życia polskim rzemieślnikom, abyś oddal zarząd
t&go Skora rp rzeda je  profesors-iuo t o u s iW J a - ^  fun‘lacy; k r e w n i a k o w i  na lat lw i-
róo conac r o a s k a r & J  i c h .  N iedaw no i dwa i jakby celowo fundaeyi nie urucho-
no g o  aresztow ać, a  wuiskawki skon fiskow ać,!m iał!!... i
a le  skończyło  się na groźb ie . i W iesz pan, p. generalny delegacie, że gdyby ten

Sądzim y, że  p ro fesorow i (k o w i Łopkow sk ie- przypadek Ruidaeyjoy zdarzył się z w y k l t m i
mu pow in n y w  ziuipełności w ys ta rczyć  dtKihody ś m i e r t e l n i k o m  i —  m ó g ł b y  ł a t w o
zło te  z  denfcyslyfcJ. Traskaw ici, o ile  ich feam z ' 'P^skuuni'. ckończyć. 1 § . .
rodziną n ie  chce m y ć , an i znajom ym , w zy ja -  jS tY,a Ûłc" ,cę . P* ąkń^kiego mi być
ciu lom  i  w ie lb ic ie lom  u dz id ić , lie cb ij sprzeda- mami Roiitgena.
•;« .̂-ł̂  __ ___________________ Bo toje , a le  n ie  po cenach rpasikamakiich. 
bardzo » f  e «  panie p ro fesorze!

A  b iednego Ś ltóry  n ie należy narażać na 
a reszitowanie. Skóra ma dosyć do rob o ty  w  
k lin ice i nic m a ochoty  -nastawiać sikory za p. 
profesora...

(D r Gałecki ma pecna. Co sh^^hać z fundacy ą >Kairo«? —  Niejasna sprawu. —  Precz z tu
szowaniem. —  Stanowioko tfra Gałećkiego zac hwlane. —  Głos z za grobu. -— Promienie Rent

gena).
Kraków, 7 lipca.

Stano ^czo ima p e c h a  p. Dr. Kazim ierz Gałecki.
Przed kilku dniami wypadł z drezyny kolejo

wej niedaleko Lw ow a i potłukł się.
N a  szczęście nic p o w a ż n e g o ,  bo uszkudzo- 

ctJcjt t y l k o  głowa...
Gors/.ym jest atoli przypadek, który miał miej- 

Ce przed d w u d z i e s t u d w u  l a t y  z fun- 
acyą ś. p. Zagórskiego, t. zw. Kairo*.
Pisaliśmy już o tem.
Sprawa nad wyraz przykra.

L  publicznych funduszów musi się każdy czło
w iek wyrachować s k r u p u l a t n i e  a w szcze
gólności wymagania takie stawiać musimy najwyż
szemu dostojnikowi w  Małouolsce.

Jest faktom niezbitym, że p. Dr. Gałecki n i e  
r o z p r ć  s z y ł  żaonej niejasności co do wspo- 1 
i.inianej fundaeyi, mimo, że był do tego z o b o- j 
w i ą z a n y  jako wykonawca ostatniej woli ś. p, 
Zagórskiego. I

Twiordzuny i powtarza,: aj dalej, że p-aed 22 la-

•h endecśl
„R o b o tn ik "  warszawski w e  wistępnjun a rty 

kule ostrzega  s.;pc-leczeiistw'e przód moiwym: za- 
machom, endecy i m  i całość Rzoczpoopolitej. 
W .ędzy iitee-mt pisse:

„W  kaJotrrąch isojmuwych raz po raz jeste
śmy świadkami ekhych, lecz tem grozniejszyct 
skrytobójczych usiłowań zu strony przedstawi- 

J cic-Ii związku ludowo-narodowego. Można sobie 
wyobrazić, jakie zamiary, jakiu plany wykuwa 
się tafin gdzie już ok-i obcych n'e” sięga, w 
najgłębszych spelunkach partyjnos-i. Endectwc 
tęmS przeżywa kryzys: zdyskredytowane w
polityce zagranicznej, . łamaae niemal codzien 
w stosunkach wewnętrznych, niewątpliwie *o* 
chce się odegrać za wszelką ceno.

„Trzeba być przygotowanym na wszystko, 
aby w porę zażegnać niebezpieczeństwo, aby w 
porę caparow-ać qjośi i raz nareszcie położyć 
kres niesłychanemu rozpasamu chuci oartyj 
nej“ .

Podtpffey w  W e r m i l e .
, . . .  „  , , . ! la- Ceremoniał podpisania traktatu pokojowego odby
ty  zostuwił ś. p. Zagorska szesć kamienic, z któ-i wał się także przc-z przedstawicieli mocarstw-; na sad

za., który zapłaci choćby tysiąc koron i nic pó j- ' rohich warstw ludnośei i  taką jest dziś jeszcze. To  | A le ogół okazał sio niewdzięcznym. O lada jac
f Ttol/łr/ty c ł t u t j r r l ł t ó  I a .    _ .i/ a__  “ __  i .. i . i  -i ♦ {? *• du

Izie z denuncyacyą ao dra Skąpsklogo.
*

Btudyowanie inseratów mieszkaniowych jest obe- 
irie rzouzą bardzo pouczającą. I  tak jakiś waryat 
rzyi-zeka 5.000 koron, wyraźnio pięć tysięcy ko- 
cn za wynajęci^ lub odstąpienie cztore-eh pokojów. 
i/ dodatku odstepuje swoje pomieszkanie złożone 
t dwóch pokojów, kuchni, łazienki.

Im .y znowu łazarz mieszkaniowy daje 4 do 5 ty 
r a *  za wyszukanie pomieszkania, płoci z góry 
zynsz za cały ~ok, a wreszcie chce nawet kupić 
Bimieuicę, w  której byłoby wolne pomieszkanie.

W ystarczy. A  ruchu budowlanego w  Krakowie 
de ma żadnego. Nawet w psiej budce, którą zbu- 
tercał przy ulicy Dunaj swskieg-o na chwałę miasta 

Frankel, mieszlta już oddawna szczęśliwy kra
ńce. Gmina mogła jąć się budowy doraó.r n cjen- 
ych, ażeby dać pomieszczenie najmniej zamo- 
nym, ale nie uczyniła tego. Rada miejska śpi — 
adcy miejscy nie trapią się o pomieszkania.
Pan FrSakel wybudował jednoizbowy do-mek 

r śródmieściu, przy ulicy pierwszorzędnej —  dla- 
zegc.iby gmina nie mogła tego uczynić na pery- 
Bryach miasta? Polityka mieszkaniowa kTalorw- 
fedej Rmiy miejskiej była zawsze wrogą dla sze-

należy stwierdzić,
‘ ' *

Zaczynają w  sklepach krakowskich pojawiać się 
towary, których już od dawna nie oglądało oko 
nasze. Pp. kupcy zapewniali, jedni pod^łowcin ho
noru panie dobrodzieju, drudzy pod »chajrem«, ja- 
Koby nie tylko w  Krakowie, ale nawet w  całej P o l
sce, nie Łyło ani płótna, ani sukna, ani żadnej in
nej rzeczy, służącej do okrycia nagości ludzkiej. 
Nagle obecnie ujrz iłem na wystawie sklepowej płó
tno scOToltości 80 centimetrów» po 37 koron za 
metr. Widziałem perkale w  cenie po 34 koron d b j 

j 40 koron z.a tr.et.r, Pojaw iły  się nawet legenda nie’ 
! koszule męskie.

Skądże to wszystko tak nagle zjawiło się? Przy- 
j było z Ameryk:? Arii się śni. Z rozmaitych kryjó- 
jwek, niedostępnych nawet dla oka straży obywa- 
j tulskiej, nasi ofiarni panowię;.kupey wydobyli owe 
'tow ary, ażeby ni,-mi uszczęśliwić obdarty ogół.

I  nie nałoży myśleć, że panowie kupcy postąpili 
tak ze strachu przed przywozem z Ameryki. Broń 
Beże! Postąpili tak z bezbrzeżnej miiości bliźnie
go. Na widok radców namiestnictwa, profesorów

innych inteligentów 7 »ckukuvamb na poślad
kach, ogarnęło ich takie wzruszenie, że zaczęli 
z piwnic wydobywać towary.

I te drogocenne płótna, perkale, koszule i sukna, po- 
[ wiadają przemądrzy ludzie, że to wszystho jest 
1 >-zJeżałe«. Gdy to usł/szał jeden z ofiarnych kup- 
, cć-w, zawołał z oburzeniom; 
i —  Hołota! i 1 fu

W  przystępie dobrego humoru' pewien paskan 
rzeki do swojego ubogiego przyjaciela:

, —  Chodź ze mną do łaźni, a potem pójdziemy
na dobre drugie śniadanie. \

: Ubogi przyjaciół zbladł jak ściana. Odbywała się
w j-'ga pustem wnętrzu jakaś wielce tragiczna 

i walka. Po długiej jjh w ili wykrztusił odpowie viż:
: —  Nte pójdę.
I Paskarz w  swojej łaskawości namawiał !  prze
konywał, a nawet przyrzekał dobre palenie,’ ał« 

! ubogi przyjaciel stanowczo odmawiał. Paskarz po- 
| jęchał fiakrem do łazienek, a ubogi przyjaciel sro 
glądał tęsknie za nim.

Dlaczegóż odnióu ił? Rzecz prosta: Miał bieliznę, 
tak rozpaczliwie połataną, że wstjd/.ił się rozcie
rać wobec paskaćźa. Fałszywy wstyd? Może 

, być —  aio trudno wystawiać na widok publiczny 
rozpaczliwie łataną bieliznę.

Gstrowidi,
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było kilkudziesięciu dziennikarzy państw sprzymie
rzonych i p-t, 15 szeregcwcóyj ino alid iw z każdej ar
mii rozjemczej. Poupisy i piecięcie delegatów wielcg 
różniły e:ę od wielkich herbowych pieczęci, któremi 
Bismark i W ilhc-lm I  pieczętowali pokój Wersalski 
w  18/1 r.

Stosc wiiie do zwyczaju dyplomatycznego postano
wiono, że ttńżay delegat, okładając swój podpis, ma 
zarazem przyłożyć na akcie swoją pieczęć prywatną. 
W tym celu przed podpisaniem rozesłano z irancu 
skiego ministerstwa spraw zagranicznych do wszyst
kich pełnomocników pokojowych list z żądaniem, 
ażeby przysłali jeden egzemplarz swego zwykłego 
podpisu w ceiu kontroli przv akcie i prywatną swoją 
pieczątką. Każda z tych pieczęci, przyłożona obok 
icywa set 3  a n i g ł  mmKeamnaasscamm

odpowiedr.iego pcdpisu. na czerwonym wosku, .. wią
zana z:siała z iunomi niebieską wstążką.

Fodpisy pi-jjedstuwiają ogromna,, rozmaitość. Od w y
raźnego _ ładnego pisma Lloyda George odbija roz
wlekły, idący w górę, jak ku niebu podpis Balfoura i 
ściśnięty, drobny a nieustępliwy charakter pisma Cie- 
menceau. Prócz rozmaitości grafologicznej podpisy 
przedstawiają toż rozmaitość ..'fabetu. Obok bowiem 
znanych nam dobrze alfabetu łacińskiego i gotyckie
go, którego to ostatniego używaii niektórzy delegaci 
niemieccy, -widnieją podpisy mahometan skie biegnące 
od orawej ręki kii lewej i malownicze sygnatury 
chińskie i japońskie zstępujące z góry na.dół. Strori- 
ce traktatu pokojowego, pokryte podpisami, zasługują 
na to, ażeby je rozpowszechniono w fotogr. odbitkach.

(Ban »dyreiuor'< Olejczyk*. 
rozda*e miejskie zapasy. —

Kraków, 7 liipca.
Pan  O le jczyk , k ierow n ik  m agazynu  m iejsk ie

go na p lacu Jabłonowskich, zw an y epumnie dy
rektorem . n a leży  tak że  do pup ilów  fo rtu n y wo
jennej.

G d y  15 pulik p iech oty  po rozpadnięciu  się 
Austryi w raca ł d e  Opawy, m iał 30 wagonów  
mąki, cuikru i odzieży. W a go n y  te zatrzym ano 
w  Gzyżynach, a  następnie sprowadzono do 
G rzegórzek . N a  oNu tych  stacyach  część zapa
sów u leg ła  rozKratlzeniu, pokaźną jednakże re
sztę  odw ieziono do m agazynu  na pi&cu Jabło
nowskich.
■ m m  rnmCTaea

—  Historya 30 wagonow mąki, c u k t u  i odzieży. —  P. Olejczyl 
UhTania gniją w  kojcach. Dwie kamienice » dyrektora* Olej 

czyka).
W te d y  zaczą ł u rzędow ać p. Olejczyk, 
R o zw o z ił rozm aite  zapasy panom radcom 

rozm aitym  protegow anym , a  pom ocnym i byk' 
miu panna Józe fa  W andasów na i  w oźn ice Kocik 
i Dydajek

Ubrania um ieszczono w  kojcach  na gęsi i 
trzym ano pod go łem  niebem  przez 2 m iesiące. 
Ubrania butwialy i gniły pod działaniem  sloty.

G d y  ju ż b y ły  na leżycie zniszczone, spisano 
inwentarz, a potem  odw ieziono jc  do piwnic 
miejskich.

W  ten  sposób rozdrapano lub zniszczono mie
nie publiczne, al© p. Olejczyk ma 2 kamienice .

Z TYMtM.
(D Mli pieśni rasftie.

»Saska* sala restauracyjna, osławiona z d z i e r- 
s t w  e m obecnego restauratora Kisielnicki :go, 
prowokuje polską publiczność Krakowa w  najbez
czelniejszy sposób.

W  czasie kiedy, dzienniki przepełnione są opi
sami barbarzyńskich mordów na polskiej ludności 
w  województwie lwowskie/n i stnnis'awosKiem, po
pełnianych systematycznie przez d z i c z  h a j d a 
m a c k ą ,  kiedy pod R a w ą  R u s k ą ,  B e ł ż 
c e m ,  B r z e ż a n a m i  płoną polskie wsie i mia- 
ata —  odvraża się w  Krakowiet grać orkiestra re- 
stauracyina pieśni ruelde!

A  stało się to 1-go lipca b, r. w  restauracyi hote
lu Saskiego.

W  te? oposób zachować się może prowokator kilku goiibroUów_. 
albo w ary a t.

W  jednym i  drugim przypadku powinien p. Br.
R o m a ń s K  i z wydziału przemysłowego magi
stratu zainterweniować.

Za podobny czyn zamknięto w  swoim czasie ka 
w łam ię teatralną. Dla zwolennika hajdamaczyzny 
niema miejsca w  Krakowie!

pracowników jest mniejszy od podwyżki, pizeto goii- 
brody zrobiły z ł o t y  i n t e r e s  paskarski i śmieją się 
w knłajc tal- z g o ś c i  j a k  i p o m o ś n i k  o "w.

Najmądrzejsi zaś z nich, jak n. p. p ik  es fryzyer 
Goldman z ul. Basztowej, 19, bierze takiesaine pod
wyższono ceny jak i nni ,  ale napiwków nie zniósł.

Na ten p a s k a r s k i  procedery powinna publicz
ne ść, która nic chce być traktowana jak strzyżone 
i golon i barauy, odpowiedzieć bojkotem lichwiarzy- 
fryayeró.w.

Jest to jedyny sposób, bo jak powszechnie wiado
mo, n i e d ź w i e d z i e  m a g i s t r a c k i e  cią
gle śpią i nie zajmują się zupełnie tego rodzaju drc- 
Dia7gami jak Kontrola cen w  sklepacn i zakładach 
przem ysłow ych.

Lada fryzyer każe sobie w y d r u k o w a ć  cennik, 
nie daje go oczywiście d~ zatwierdzenia n i k o m u  
a gościowi przerażonemu zdzierstwem pokazuje zadru
kowany świstek papieru, tak jakgdyby to było przy
najmniej d z i e s i ę c i o r o  p r z y k a z a ń .

A  możebv tak dla prostego u r o z m a i c e n i a  
kaźni u ów. M i c h a ł a ,  usadzić tam na dłuższy czas

Ur M a y  a prasa.

Sanoeci EnspKtoro szkólugo.
Nauczycielstwo okręgu wielickiego donosi nam o 

niesłychanej s a m o w o l i  tamtejszego inspektora 
szkolnego p, Grzebieniowskiego, IctóryJ w brew rozpo- 

| rządzeń i Rady szkolnej krajowej, według kt.óregc 
; rok szkolny zakończył się 28 czerwca — przedłużył 
samowolnie naukę do 15 lipca br.

Ban starosta wielicki p. Kroebl, zaintorpelowany w  
tej sprawie przez dclegacyę nauczycielstwa, z b y ł  

a . i „i - ją tłómaczeniem sie, że odnośnego rozporządzenia
Oncgdaj z jaw ,! Się na d̂worcu korej yym  n j p c z y t a  t ‘. Przyznanie się p. starosty Jo 

adwokat tufojwzyi p. dr. Szalay, "w y je ż d ż a ją c y tego rodzaju lekceważenia swych władz przełożonych 
na Świeże pow ietrze. Zażądał on przy w a d z e , ' świadczy chyba o iego n i e b y  w a ł e j arogancyi
gd z ie  nadaje się pakunki, aby zw ażono n a -  * warcbolstwte. i 1
® , ■ j. ■ , i i  p „ • „■ Panów tych, którzy prjbz swe czyny dają nam
t y c h m i a  s t  ;©glo |  d ty . - im-ewaz j .dna,-, wzói- ludzi szkodlito ch dla państwa przez ową sa- 
ca ły  stos ga ze t porannych, p rzyw iezionych  tam  ' "
ju ż 'wcześniej, czekał na e k s .p  e d y  -c y  ę, —  
funkeyonaryusz k o le jo w y  —  całkiem* zresztą 
ełusznie —  w aży ł najp ierw  gazety .

Na to  p. S za lay podniesionym  głosem  zaw o
łał:

—  Najpierw zważyć mój kufer, a nie dzien
niki, które i tak nie uświadamiają, lecz ogłu
piają ludzi.

C zy  tak  panie drze Szalay, a m b a s a d o 
rze  w ę g i e r s k i ?

Jeżeli tak, to  pan w idoczn ie od  d z i e c i  ń- 
s t w  a czyta łeś ty  lico dzienniki...

ezarno-żółiemi praktykam i policyjnemi chat 
fcte-r p. Kurp ińsk iego.

Z końcem m aja br. aresztowano we Lwoti 
na te le fon iczne po lecen ie p e lic y i Erak. Tadę 
sza Popławskiego, w łaścicie la  realności, znaa 
go  i pow ażanego obyw ate la  lw ow sk iego . Pcj 
cya lcrak. zażądała , aby  p. P. dostawiono p| 
eskorta do Krakowa(H); p. P. w iedząc, że j  
dróż do Krakowa- » drogą u rzędow ą« potrtg 
laby  kitka dni, uzyskał to  od po licy i Iwot 
s-kiej, że pozw olono mu w  towarzystwu© age 
ta po-1. po jechać do K rakow a na w łasny kos 
W  K ra k ow ie  o-sadzono p. P. »p od  telegrafem  
gd z ie  przesiedzia ł od soboty  do poniedziałk

W. pon iedzia łek  rano dow ied zia ł się dopie 
p. P., za co go  aresztowano, posądzono miar, 
w ic ie  p. P. o wepóln ictw o w  znanej a ferze  K  
la (^ tow a ry  w łosk ie *).

Do wniosku  tego  p rzyszła  po lieya  hrakowsJ 
z  p. Krupińskim na czele stąd, że p. P. mieszik 
sw ego  czasu w  hotelu Europejskim  rówmwaztf 
n ie  z Rielerp. " .............  ... ~

Co za  przen ik liw ość ipana ^pol.Lcmajst-ia* Kt  
pińskiego!

Bezm yślność i g łupota  idą- tu w zaw od y  i 
złośliwością...

Kto W i
O biurze w yw ozu  i p rzyw ozu  w  ek-spozyt 

ix,e k rakow sk ie j m inisterstwa handlu dosyć  ji 
w  pra-sic pisano. Znaną jestj ogó ln ie  d^ialalnoi 
tego  biura i poczucie »ob yw a te lsk ie « je go  ur zi 
dn ików  (Podan ia  o p rzyw óz ozekają  na- za ł 
tw ien ie  tak  d ługo, aż tow ary, przeznaczone i 
p rzyw óz, zn iszczeją  na w ozach  ko le jow ych ).

Musimy jednakże podnieść tu  jeszcze jed f 
fakt, k tó ry  pow in ien  przewmżyć sza lę w kieruj 
ku  przepędzenia tych packarzy —  pardon,—  i i 
rzędoików owego biura. Do -tych paskarzy-ura 
dn ików  n a leży  -jeden z radców tutejszycn, kr 
ry  —  ja k  się dow iadu jem y —  u ją ł obecn ie | 
swe »sipręzy&te« ręce —  handel jajami galicj 
skierni i za pośrednictwem sw ych  agentów wj 
syla całymi wagonami do Wiednia.

W  ten sposób obce zapewne ow  radca ułatw 
aprowlzacyę miasta KraliOwa, gd z ie  ja jo  fe 
sataje 80 hal. do 1 kor.

Domaigamy s ię  stano .wcfco od władz, aiby ! 
kwrasityę w yjaśn iły , a winnych do surowej & 
powietfziainości pociągnęły 1

•«»

m o w o 1 ę i w a r o h o 1 s i w o ,  niueżafoby pouczjć 
o ich obowiązkach względem wiadz urzcłożonych.
P r / y U - m  rdeeh jumiętają, że więksi oil nich mocarze 
poszli j'uż rłjęraz w swof —  ź l e  z a s ł u ż o n y  
s t a n  s p o c z y n k u .

Nicirudno „było panom ocl b r z y t w y  wstąpić do 
c e c h u  p a s k Y r z ‘y  — bo byli do niego przyzwycza
jeni z ckazyi ostrzenia swych narzędzi.

Abonamenty z n i e ś l i ,  golenie 2 Korony, czesanie 
1 koronę, ostrzyżenie wąsa 1 koronę, w niedzielę ce
ny podwójre i t. d. _ ;

Przezacne fowaiZAystwo fryzyerskic urządziło tę 
w y p r a w ę  l i c ‘hr\ i ar s ' k ‘a przy sposobności posta
wienia przez czciadników fryzyersIJnh żądania ure
gulowania poborów.

łąda-nia ie były zupełnie s i «  san  e i u z a s a 
dni one .  Iryzyer w y z y s k i w a ł  swych pomocni 
ków. Idórzy byli skazani na upokarzające napiwki 
od gości.

Kiedy więc ci zażądali podwyższenia sta. ł y ch 
poboiów, spiytni majstrowie pońiiitśfi ceny w dwój
nasób i płacą z tego pomocnikom pewien procent, 
pizy zniesieniu napiwków. W ten sposób cały ciężar 
“p tal na „ g o l o n y c h  g o ś c i “ a ponieważ procent

'MacjeWm $ <pis| MsiatfMw
Jak niektórzy krakowscy k a m i e n i c  z i  i - : y 

wspomagają bicónjreh- uchodźców ze wschodniej Ga
lic ji świadczy fn'. t następujący:

Pani Rc.zniia I  u k a s  ze Lwowa, zajmowała od 
ir.arc-a fcr. wrąs, z drugą lokatorką niieszkanic przy 
ulicy K o n a r s k i  g o  1. 27 w  K r a k o w i e .  Ad"iini- 

tsiratr-rem tej ka- ienicy je«t p. Andrzaj barueeki.
Kiedy wspóllofc, .wka p. P- wyprę^iradzila się, p. 

P. zatrzymała nut":/kanio nadal za tym samym czyn
szem. Z kouSem czebwca wyjechała p. P. d.) Lwowa 
na kilka dni, a klibfily wróciła, oświadczył jej adnini 
stra.tor, że musi się natychmiast wyprowadzić. Urząd 
dla wynajmu mieszkań przyznał słusziuiso p. P., czem 
r o z G n i e c i e n i  oboje pp. Sarneccy napadli 
w dniu 1 bm. na panią P. i  dotkliwie ją pobiii.

Zaiste prawdsiwa p o l s k a  g o ś c i n n o ś ć l

Jesici p. KraplilsML _
Że siusiznem by ło  nasz© ■wystąpienie przeciw

ko b, dyrektorowi policyi krak. p. Rudolf ©w: 
Krupińsltienm to nie u lega żadnej w ątp liw ości; 
dow odem  chociażby to, że władze osunęły p 
Krupińskiego ze stanowiska dyrektora policyi 
w Krakowie.

P rzy to c zym y  tu jednak  jeszcze  jeden fak t, 
ukazujący we właściewua świetle spaczony

ficii! Te o t  Elflftfiiii1!!-
Elektoow nia m iejska iw Krak^owie jest jed ł 

z  naszych bolączek .
R a z  ogran icza ipro-ditkcyę z  pow odu  kiej 

skich m aszyn, drugi raz z  powodu braku w< 
g łi —  sta le psuje o-ozy m igotliw ym  św iatłem  
zm iennem  napięciu, aż w reszcie z  powo-du j: 
k iegoś  f ig la  w  kablach od dwóch tygodni p< 
zbaw ia światła i popędu odbiorców elektryl 
przy linii A-B, w  Rynku  głównym.

Panow ie1 m onterzy, in żyn ierzy, k ierow nic 
zachodzą w  g łow ę , gd z ie  im  »u c iek la  eb ik tr  
k a%  obw in ia ją  legendarne duchy, ezyciia jąc 
w  piwmiica-ch, c iągnących  się podobno od K rzt 
szt-ofoTÓw do kościo ła  Marya-ckiego, a  w  rt 
zu ltacie  narażają sw o ją  fachow ą indoleneyą n 
straty kupców i przem ysłow ców . j

A le  n iechby tak  k to  nie zap łac ił w  terminj 
k ilk u  koron (ja k  to się sta ło  jednem u z redaktt 
r ó w !! ) ,  za ra z  wyłąezenoby mu elektromierz.

W ob ec  talkiego w yszlro len ia  naisaych etektri 
techn ików  jak że  m yśleć  o w yzyskan iu  fa l D i 
na je a d o  centralnej e lek trow n i w  Jazowsku, ma 
jącej- izasiłić prądem  m iasteczka ga lic y jsk ie  1 
K rak ów , o  ozem  szeroko pisano przed wojną,1 

•   c “  i
„Przegląd Poniedziałkowy^, pismo radykalno-nar« 

dowe, klóre wychodzi w poniedziałek o godzinie 1 
rano, zawiera najświeższe wiadomości telegraficzne 
telefoniczne.

Szanownych Czytelników z prowincyi upraszami 
o nadsyłanie korespondencyi, poruszających śmiał] 
wszelkie przejawy życia spoleczno-narodowego.

w
Kto otrzymuje zasiłki? I-sc.a powiatowa komisją 

z.tsiłkowa dla miasta Krakowa odmówiła pani F. u 
dzielenia zasiłku za męża, który od początku wojuj
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odpowiadała prawdzie, ponieważ mąż j jedna, wadiiweść, a miarfow-ieio bardzo opieszale skla-waz rzecz me 
p. F. był tylko pomocnikiem fryzyerskim •— udała się i 
p. F. do Liura komisyi z żąda ciem, aby wskazazanoj 
jej odnośnego referenta i przedstawiono faktycznie' 
podstawy odmowy. Po długiej wędróee cd jednego 
urzędnika do drugiego nie tylko odmówiono żądaniu; 
p. F .ale oświadczono jej, że „icb to nic nie obchodzi' 

Rzecz to zwyczajna, gdyż —  jak wiadomo jeszcze 
z czasów austryackieh. a widocznie rzecz się ma tak 

i i  obecnie — zasiłki bywały i bywają udzielane osobom 
. najmniej ich potrzebującym, które jednak mają pro.
) tekoyę i znajomości wśr.ocl panów referentów. Stano- 
| wiskc tych ostatnięlr, a zwłaszcza urzędników rnagi 
1 strackicli w tym wzgjfiźtME znano jest jako wysoce 

r.ietby wat el'-kie.
„Taczka dla pana Gałeckiego". Odnośnie do arty

kułu pod powyższym tytułem, zamieszczonego przez]

danie rachunków, które powinno odbywać się 
możności bezpośrednio po zbiórce.

o i i

„Przegląd Poniedziałkowy" wysyłany jest najwcze 
śniejszyizii pociągami na prowinc;yę.

mS&a.,l'3!ZSlMl?.S?[i3S!L3Ei!3SS,., — i rTKm5®ESBES!*Kai0łaWSSK2Z(EHBH(JBB im  rana seks: -janEara

(K rupińsk i red ivm is !2  
cza *. —  SzczepAąśki -

- Pap  i’  auotryackicłi 
sita rla ty  cLarakter. -

f il
gen era łów . —  B lD ka śmierć. —  »Laseczk a  kadu 

Zaw iadow ca  »P fe rd e -d ep o t« —  radcą policy?

K rak ów , 7 lipca.
K re w  ścina się w  żyłach.
Ten , k tórego  ścieżka do śm ierci w yb ita  jest 

nas w Nr *19 naszego pisma donoszą nam ze źródła czaszkami ludzkieam —  jak  po lip  zapuszcza 
- wiiuygodnego, żo wspomniany w tymże artykule p.
‘ Karol April nic nie miał i irie ma wspólnego z aferą 
paskarski w firmie 1 erert, jest synem p. Artura Apri- 

,.la, dyrektora farbyki L it  ma, obecnie akredytowany 
)w  Gen. Delegaturze jako kierownik krakowskiej filii 
„Wabrenrerkehrsburcau11.

Pa ląca  k rzyw d a ).

Dram at socya łny w  5 aktach.

jeszcze swe uacki w  p rze jaw y  życ ia  publiczne 
go...

K rupińsk i!
T o  wstrętne i znienawidzone) na ca le  poko

len ia  indyw iduum  w ystaw ia  g r a c e  na rozpa
lone ogniem  żelazo !

Cóż dziw nego!
T en  człow iek , c o  n i iz tego  ni % ow ego  dzięk i 

l i  ty lk o  austryackim  generałom  (k tórych  uniżo- 
znaikomity film  H enny P O E T E K  w  ro li g łów n e j j nym  b y ł lok a jem !) w ysunął się na w ysok ie  sta

now isko, nie m oże się p ogod z ić  z  losem, 
tak  zasłużenie p rzypad ł nm w  udziale.

N ie  m ogąc odża łow ać tego  » in tratnego* dla 
sieb ie stanow iska (z  k tó rego  zszed ł w  ta k  sro
m otny sposób), za  w szelką  cenę usiłuje jeszcze 

P ierw szo przedstaw ien ie dzisiaj w  poniedziałek, b yć  »  w ażnym * i  w szystko  w iedzącym .
----------------------------------  P rzeczuw ając b liską śm ierć na sWeni stolcu,

Niewłaściwe urzędowanie w bank" przemysłowym, gon iąc resztkam i sw ej w .a d zy  w  złgan przr 
Liczni interesenci żalą się, żc w Banku Przemysłowym 
muszą tracić niepotrzebnie czas, zanim mogą' załatwić! 
swoje spr; wy. gdvż urzędnicy _tego banku z-miiast] j
oebywać urzędowanie, zabawiają się prywatnemi, „z ,
fwejemi rozmowami. Jeżeli gdzie, to w bankach po-'

■v,iiinc się cerić zasadę, że A.-rs 1.0 pieniądz.
P Engel ożywa niemieckiej pieczątki, 

cztowy w Pilźnie używa dotychczas pieczątki niemie
ckiej. Zachodzi tu n i  e d b a 1 s t w o ze strony, . - . . .
aJjunkta pocztowego p. Kngia, a może jakiś związek —  zosta ł m ianowanym  ra u cą p o lio y i 
między tą niemiecką pieczątką a nazwiskiem p.
„Engla1'?!

Rekord pocztowy. List nadany w Szaflarach 22 ma
ja doręczono adresatowi 4 lipca i to po kilku rclda- 
macyacn. Telegram pilny nadany z Krauowa doszedł 
do Warszawy po 3 ch dniach. Z chwiią otworzenia 
granic, wskutek zawarcia poicoju z o.ścicnnemi pań- 
stwami a temsamem zwiększenia się ruchu pocztowe
go — pucta nasza osiągnie chyba rekurd turecki i 
kialicya będzie zmuszoną ją objąć, by odegrać tę ro-j 
lę, jaką w Turcyi rpełniaia poczta aastryacka.

Ostrożnie panie Mencel! Mieszkańcy ulicy Szlak w 
Krakowie, unoszeni zaopatrywać się w pieczywo w 
piekarni Menela narzekają, że właściciel piekarni “
Mencel z pochodzenia Czech w brutalny i piowoka-j 
cyjny sposób obchodzi się z publicznością. To rze
czywiście rozbrajająca dobioduszność i tolerancyjność ■ stawał ufc&glej soboty' pó raz nu  wiadomo 
pclskiego społeczeństwa, które nie może zdouyć sję i piekarz Jan Kręcina oskarżony o lichwę
Wcłąpp ę6 ^  3 taŁ przepęczic nad wypiekanie bułek, nie mających przepis ar ej

Czy miejskie tiuro węglowe urzęduje? Jedna z ,
nauczycielek szkół miejskich w Krakowie przybyła I Dma 8 kwietnia b. r. zakwestyonawano u dwóch 
do biura węglowego z próśbą o udzielenie jej 25 cen-j odbiorców wsf omnianego piekarza, mianowicie 
tnarów węgla, co się jej prawnie należy, i Urzędnik u sklepikarza Majora i  u właściciela mleczarni

czuciu  —  postarał się, ab y  je g o  »laeel x k ę  ka~ 
j.th iczą* ehwyicił Etioś w  ręk ę  —  jem u najbar- 

zie j odpow iedni.
A  w iec  rów n ie s k a r l a ł y  charakter!
I  w ybra ł sobie n ie jak iego  Szczepańskiego, 

TL-ząd jo- 1 sekretarza, rady  (powiatowej w  W ie lic zce  —  o 
k tórym  czy tam y w  ^Dzienniku rozporządzeń*;

N ie  chcem y roztrząsać fawalitfikacyi tego  pa
na w ogó le  —  w  szczególności zaś. na to  odpo
w iedzia lne s tan ow isk o ,ia le  izastrizedz musimy 
się z  g ó ry , że  zaw iadow ca  auefryack iego 
,/Pferde-depot*' tych że m ieć za iste  n ie m ozet

7 ość p rzytoczyć , *e  po przew rocie  ten  »pu  
p il«  K rupińsk iego ob ją ł straż bezpieozeiistw? 
w  W ieuczce. z k tó re j w skutek  swej nieudolno, 
śei i n iedołęstw a se wstydtóm i srom otą ustąph 
musiał.

I  oto taką »  z  g ó r y «  kw a lifikow aną  jednostką 
narzuca się społeczeństwu.

T o  kp in y  i urągow isko —  przeciw ko któremu, 
stanow czo zaprotestow ać musimy.

vf prawdzie pan sekretarz p ow ia tow y  Szczt- 
pański jes t krew nym  gen. de lega ta  p. G ałe
ck iego  2 szerok ie ma p lecy  u w stecznej ende 
cy i, sto jącej dziś u żłobu, a le  c zy ż  system  pro 
lek cy jn e j 1 das/potycznej A u stry i ma da le j po 
ka tow ać w  wolnej i  n iepod leg łe j Po lsce, gd zE  
praca ty lk o  i zuolnosć w yb ija ć  ma człow ieka?  1

I  co za  k rz y w d a !
Jeno pomyślcie,:
Od szeregu  m iesięcy  le ża ły  w  biurku naszego 

^energicznego i  sp rężystego* wniosrd na za
m ianowanie odpow iedn iej ilości radców , nadko
m isarzy i kom isarzy poiicyś, jednak  dw u licow y  
dy rek to r  przekreśli! iparę sw ych  daw nych  »ko~ 
lęgów  i  i z  p rem edytacyą wysunął sw ego  naj-, 
serdeezniejsrzego p rzy jac ie la  p. Szczepm sK ied  
go .

D laczego , ła tw o się dom yśleć.
T a  paląca k rzyw da , w yrządzona  niesłusznie 

ludziom, k tó rzy  lata  ca le  czeka li na na leżny im 
awans, nic dziw nego, żo do żyw a  dotknęła ich 
i w yw o ła ła  w śród  nich ła tw o  zrozum iałe ro zgo 
ryczen ie i w  na jw yższym  stopniu oburzenie.

(Radzi ibyśmy w iedzieć, c z y  p?a  m inisier] 
W o jc iech ow sk i w ie, ja k  się tu rządzą panow ie' 
z  u licy  N ieca łe j?

biura lo-z.kcnywał z początku 
ażpDy przyszła po wakacjach,

ową nauczycielkę, 
a gdy nauczycielka

odpowiedziała, że właśnie podczas wakacji ma czas sztuko 
na załatwiania tałdci sjfraw, odesłał ją d j „Ogniska ,

Pytla, bułeczki, ważące 3 i pół d k g , ^względnie 
4 dkg., któro ci odbiorcy sprzedawali po 60 hal,

nauczycielskiego11. Ponieważ „Ognisko11 ośrńadczyło, 
żc w tej spiawie nic nie może zrobić, więc nauczy
cielka znowu zgłosiła się do biura węglowegę. Go
dziny urzędowi w tem oirrze są od g. 11 do g. 1. Nau-

się do winy 
i  ó w d z i e

Oskarżony piekarz nie poczuwał 
i tłomaczył się, że mogły się tu  
znaleść miedzy bulkami jego wyrobu 4 i pól de-

. kagramowe lub nawet d-dekagramowe, ale 3 i pół
c/yridka 'czekała cierpliwie z całą rzeszą interes®-!dehagramowe musiały chyba być odosobnione 
tów do gedz. 12 —  poczem straciwszy nadzieję zoba- j  jednostlcowo wyj.atki. Oo zaś do ceny, którą po-

„ —i   ,— i„ j-,;p.ra}s to i przy tej zmniejszonej wadze zysk jegoczerna się z gorliwym urzędnikiem, opuściła biuro, 
Może wspomniany pan urzędnik ogłosi, kiedy na 
prawdę, a, nie tylko na papierze jest obecny w biurze.

Zmierzch o. Wintera. Karyera pana Wintera, ko. 
misarza rządowego, zaczyna wchodzić na wiaściwe 
t< ry. I tak usunięto z jego biura jeouę sekretarkę ja- 
ko zbędną, tudzież woźnego. Dalej p. Winter, który 
chciał nracbwać w  domu, poprosił obecnie o wyzna 
czenie mu pokoju na biuro. Wreszcie —  co najważ
niejsze — jego projekt reformy rachunkowości po
szedł do kr s/Ia.

Dr Sygieiicz i je go  protekto-zy. W  poprzednim nu
merze „Rizeglądu11 z dnia 1 lipca fif. nota? K  pt. Dr 
Sygiericz i ,.i“go protektorzy, wzmianka o iaap.t. Ku- 
mekhn skutkiem 'niejasnej, przypadkowej stylizacji 
(nogła ruisimąć przypuszczerue jakoby kap. Kubicki 
by. w  spesół uwłaczający mu (nislogamosć certyfi
katu) vi mieszany ar sprawę Sygięrft z —Miarczyński. 
Pospieszamy wyjaśnić, że udział p. rapitana Kubi
ckiego ograniczył się tylko do tego, iż będąc klientem 
sJt okrta dra Sygiericza, na jego prośbę wystarał się 
w drodze normalnej w delegaturze ministerstwa apre- 
wiracyi c certydikat na przewóz tłuszczów z powiatu 
bo powiatu, oczywiście w obrębie Małopolski. Certy
fikat ten był więc z natury rzeczy zupełnie legalny, 
Dalsze jogo losy są p. kap. Kubickiemu iiieznane.

Nominacje na Uniwersytecie. Naczelnik państwa 
zamianował bezpłatnego prof. llniw. lwowskiego, ę)oc
l i  om ana Lcgrusza, prrfesorom nadzwyczajnym fizyki, 
zaś jTcfesuia nadzwyczajnego Uniw. Jagieil. dra .J. B. 
Grzybowskiego, procesorem nadzw. geoiogd i paleon- 
ten gii.

Występ p. PieRosiiu w Cyganeryu Wczorajszy w t- 
stęp p. Aktora Pietronia w „Cyganeryi'1 Pucduiego 
zjedr.ał mu odraz u powyzaa-tmą sympatyę publiczno
ści. która nagradzała go oklaskami. Sprawozdanie 
szczegółowo odkładamy do- następnego numeru, po 
przestając obecnie tylko na wyrażeniu życzenia, aże
by p. Piętro o częściej pojawiał się na sjenie.

0 Snrawa .tmrpli .JZui iiriT aa a S feaw  kg? ^

Kraków, 7 lipca. j Oskarżony zaznacza, że oskarżenie obecne jest 
Przed krakowskim sądem powiatowym karnym i aktem zemsty ze strony magistratu', a w  szczegól-

jużfsdścł radcy tira W ydry z oddziału aprowizacyjne- 
go, który niodaw-no temu z okazyi pojawienia, się 
notatki prasowej z rozprawy sądowej, w  której 
oskarżony dla udowodnienia swojej niewinności 
wykazał, że magistrat, sprzedając oskarżonemu 
mąkę po 12 K  za kilogram, uniemożliwiał mu do
trzymanie wagi bułek i ceny maksymalnej sprze
daży —  otóż ten radca W ydro niedawno oskarżo
nemu robił z tego powodu wyrzuty, mówiąc:

—  » Co nas pan będzie zasypywał, żeśmy sprze
dawali mąaę po 12 K ? «

Z  tego powodu —  mówił dalej oskarżony — 
magistrat urządził formalną o b ł a w ę  na naj
mniejsze bułeczki z piekarni oskarżonego po skle
pikach.

Współoskarżeni Major i Pytel zeznali, że płacili 
Kręciuie po 50 h za bułkę i że bułek nie ważyli1, 
bo to było dla nich niepodobieństwem.

Słuchany, jako świadek, komisarz targowy, Ba
ranowski, zeznał, że ważył w  niektórych sklepach 
bułeczki Kręćmy, ale konstatował co najwyżej 
brak jednego deka.

Sędzia: A  ile bulek pan ważył?
Świadek: Jedne lub parę.
Sędzia: W edług przepisu, winno się co najmniJ, 

nażyć po 10 bułek w  każdym sklepie.
Wkońcu sędzia ogłosił, że dla dochodzenia, w 

kierunku ujawnionych przy rozprawie okoliczno
ś c i  co do postępowania magistratu, odstępuje ak- 
! ta prokuratury! państwa i w  tym ceiu odracza r o z - ,

nie dosięgał nawet dozwolonej granicy, a to z 
p izvezvny n a d m i e r n e j  .ceny, którą płacił 
magistratowi za mąkę. Magistrat pobierał w  lu
tym, marcu i kwietniu b. r. od piekarzy z«, mą.kę 
po 12 K  za kilogram, mimo, że on sam płacił za 
nią Centrali obrotu zbożem po 1 K  80 h za kilo
gram.

Sędzia zauważa, że toby było najczystszej wody 
paskarstwo ze strony magistratu.

Oskarżony: Tale jest, ja  sam wiem o 14 wago
nach mąki, które magistrat puści! na pasek. Co
więcej, nie dość tych paskarskich cen, to jeęzczii 
bywało, że na poszczególnych workach brakowa
ło ao 14 kilogramów.

Sędzia: To  już nieusprawiedliwione wcale mail prawę,

K a tastro fa  w ęg łow a  dla ludności źródłem lotoda jnem  d la  a ferzystów . —  Dziew ońsid , la- 
cbnta i Iihtkiew iczowa.. —  W ę g le  cieszyńskiej R a d y  narodow ej d 'a [uldewśczGwej. ^K o
m itet ula zw alczan ia  lichwę/. —  Sekretarz L a ta c z  obrońcą D ziew ońsk iego. > Eanlalu d « .

C zego  żąda ogó ł?  ?
N i e m a  w ęg la  d la  e lek trow n i m iejskiej, 

n i e m a  w ęg la  dla ludności, a le za to je s l d la
K rak ów , 7 lipca.

Miastu i k ra jow i g ro z i katastro fa  .w ęglow a, 
k tóra  w zim ie m oże przybrać p o t w o r n e  
r o z m i a r y  i  w yw o ła ć  w śród ludności od 
ruch rozpaczy, sdniejszy ponad w sze lk ie  środ-

indyw iduów , k tóre  n a leży  p i ę t n o w a ć  
i k a r a ć  przyk ładn ie. T o , co p e w n e  i n 
d y w i d u a  upraw ia ją  z  zapasam i w ęg la , jest ,
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O to n a g i e  f a k t y :
Istn ie je  w  K ra k ow ie  n iejaka Iik ik iew iczow a, 

w łaścic ie lka  układu w ęg la  na Podzam czu  i dru
g ie g o  na G rzegórzkach , p u p i l k a  D z ie 
wońskiego,, k ierow n ika  m ie jsk iego  oddziału 
w ęg low ego .

Ńa m ocy te j D rotekcyi Ilhskfe wieżowa do
staje 450 ton miesięcznie, inni zaś grosiści t y l
ko 150 do 200 ton. G d y  podczas zupełnego 
braku w ęg la  rekw irow ano w ęg le  d la  ludności 
od  grosistów , Illukiewiczowa była  wolna od 
rek w izycy j d z ięk i p r o t e k c y i  ■ D  z  i  e- 
w o ń s k i e g o ,  a tak że  Zachn fy, k ierow n ika  
inspektoratu  w ęg lo w ego  p rzy  delegaturze.

G d y  polska R a d a  n a r o d o w a  w  C ie
szynie, . uchudząc z  powudu in w azy i czeskiej, 
p rzyb y ła  do K rak ow a , zarządzono przysyłan ie 
w ęg la  do K rak ow a  na rzecz  te j R adv . W ę g le  
te przych odziły  i p rzychodzą  do . K rakow a, 
chociaż R ada tuż pow róciła  do C ieszyna.

W ę g ie l  ten  w ędru je rów n ież do I l l u k i e -  
w i e ż o w e j ,  a  to  z  w iedzą  D ziewonskiego 
i  Zachuty. D la  p rzyk ładu  p rzy toczym y, że 
z wagonu numer 2420, k tó ry  p rzyb y ł z K a r
w iny , dostała U luk iew iczow a 12 ton.

D otąd  na rzecz R a d y  narodow ej c ieszyńskiej 
p rzyszło  15 w agon ów  w ęg la , z czego  l w i  ą 
c z ę ś ć  o trzym ała  U lukiew iczow a.

Dziewoński wysłał galar węgla z zapasów  
m iejskicn dla barona Konopki do Królestwa sk iego  i Zachuty.
Polskiego. \ 2. Wdrożenia śledztwa, celem stwierdzenia

B e r s  k i  dostał 5 w agonów , z tego  sm ze- rozm iarów  w iny obu tych  urzędn ików  i odpo-
dał 2 pryw atn ie, a  3 r o z d z i e l i ł  p o -  w ledu iego ukarania Ich.

brr. 2 1 .

m i ę d z y  l u d n o ś ć .
Zaohuta o trzym ał dnia 5 L. m. w agon  w ęg la  

numer 68.780.
G dzie z n i k n ą ł  ten  w ęg ie l? !!
Pośredn ik iem  obu tych  a fe rzys tów  jest 

Friseher na Stradom m  1. 7.
Spraw y te  sta ły  się tak  głośnem u żo  za ją ł 

się niemi K o m i t e t  d l a  z w a l c z a n i a  
l i c h w y .

W  obronie D ziew ońsk iego  stanął sekretarz 
m agistratu, La tacz, p rotek tor n ie ja ldej Seitne- 
r o w e „  w łaścic ie lk i p iekarn i na Zw ierzyńcu.

Sekretarz La tacz  na podniesione zarzu ty  od- 
pow iedzia ł, że  są to  »b  a n  i  a  1 u k  i « .

H o l a !  panie La tacz !
T o  nie » b a n i a l u k i « !  T o  je s t zbrodnicze 

k rzyw dzen ie  ludności, k tóra  w reszcie upomni 
się o s w o j e  p r a w a  i  zrob i [ o z ą d tk  
z ciem nem i indyw iduam i.

N ie  w o lno  i g r a ć  bezkarn ie z  ludnością, 
k tóra  c ierp i od la t pięciu. Ludność ta s t r a c i  
w r e s z c i e  c i e r p l i w o ś ć  i n ie poprze
stanie na dem m istracyach i  deputaeyach, ale 
w raost re z rra w i się ze zbrodn iczym i szkodn i
kam i.

C zy  prezydyum  c z e k a  n a  t o ?
Tu  n ie w o ln o  praw ić o » Ł a n i a I  u k a c h ! *  

Ludność dom aga się dwóch rzeczy :
1. N atychm iastow ego  usunięcia Dziewoń-

D a l s z e  © f e n z y w y
polskiej.

Warszawa, 7 lipca. fP  VT). Komunikat sztabu 
generalnego wojsk polskich z dnia 6 lipca.

F r o n t  g a l i c y j s k o  - w  o ł  y  ń s k  i. Od
działy nasze zajęły J e z i e r n ę  i  K o z ł o w .  
Poza tom reszta frontu bez ważniejszej zmiany.

F r o n t  p o l e s k i .  Po  dwudniowym zacię
tymi boju, została s f o r s o w a n ą  l i n i a  W i 
ś l i c y .  Nieprzyjaciel uporczywie kontrataku
jąc, cofnął się w kierunku zachodnim. Obecnie li
nia nasza przebiega przez wieś Zadubie, Płotnice, 
Torebeń, dalej wzdłuż Bobrykn, Borki, Nowy 
Dwór, SŁoszany. Pod Pińskiem zajęliśmy po krót

kim boju wieś Suszyckaja. Na południowym od
cinku sytuacya bez zmiany.

F r o n t  l i t e w s k o - b i a ł o r u s k Ł  Sil
ny atak bolszewików na nasze pozycye na odcin
ku Ignolino, Dawgieliszki zwcięsko został odpai 
fy, priyczem  zdobyto w  kontrataku 1 karabin 
maszynowy i  w z i ę t o  k i l k u s e t  j e ń c ó w .  
Na rzece Mjadziołee nieprzyjaciel został wyparty 
z? swoicli pozycyj w  kierunku na Makowiec. Zdo
byto tutaj 3 karabiny maszynowe, wzięto 70 jeń- 
'c;ów. Oddziały grupy generała Mokrzyckiego zdo- 
by ly  w  aiaku wieś Lubaczewo i Hańczewice.

„Jeżeli ćjinokriewa wasza zdoła przełamać 
ten przesąd, zyska i e ogóiaą sympatyę Dla
tego raz jeszcze podkieślam, iż konieczna jest 
i  sstron y postępowego w Polsca obozu usilna 
akeya by nawiązai kontakt z Europą. Wasi 
demokraci robią politykę iwą u siebii w domu 
pcdczae gdy trzeba ą pchnąć na tory euro' 
pejsbG ~ Paryżu i T ondynis Przywódcy win
ni podróżować i  śmiało głosie bv.o hasła-1.

neta sa P ilsk i
Paryż, 7 lipca. (P A T ). Ag. Havasa. Dalszy ciąg 

układu, zawartego z Polską, brzmi: Tak samo Pol- 
ika uzna za obywateli polskich osoby narodowo
ści niemieckiej, austryackiej, węgierskiej i rosyj 
\kiej, urod2one i  nie zamieszkałe w  Polsce. Mają 
one jednak w  ciągu dwóch lat po wykonaniu ukła- 
lu prawo zrzeczenia się narodowości polskiej. —  
Obywatele polscy okolic mniejszości narodowych, 
ryznaniowycli i językowych będą traktowane na 
równi z innymi obywatelami Polski. Układ posta- 
jawia, żo nie zaw.no układu i nie poczyni zarzą
dzeń, któreby nio pozwoliły jej uczestniczyć we

©

wszystkich umowach, jakieby m ogły być zawarte 
pod egidą związku narodów Polska przyzna sprzy 
mierzeńecm wolność przewozu na zasadach naj
więcej uprzywilejowanych, przystąpi do pewnych 
umów międzynarodowych, telegraficznych, kole
jowych i sanitarnych, oraz przyzna te samo pra
wa państwom, będącym członkami związku naro
dowy Polska weżmio udział w  odpowiedzialności 
za długi publiczne Rosyi i  wszelkie inne zobowią
zania finansowe państwa rosyjskiego. Układ w ej
dzie w życie w  tym samym czasie, oo układ poko
jow y  z Niemcami.

„ P ils ia  p s ip is a li z  bw afiu i m loa%
|o podkładzie gospodarczym, które dla niej są nie- 
Jodzowne. Polska podpisała z kwaśną miną. Co się 
tyczy Rumunii, to odmówiła ona podpisu układu 
podobnego. Premier Brattanu pojechał do Buka
resztu bardzo niezadowolony. Podobna polityka 
może mieć tylko ten skutek, żo wiolo innych 
państw1 odstręczy od związku narodów.

Paryż, 7 lipca. (P A T ). Ag. llavasa. Omawiając 
aklad z Polską, pisze »Eeho de Paris*: Ubolewać 
la leży  nad tym. układem z dwóch powodów: naj
pierw ustanawia on różnicę pomiędzy bczwzglę- 
łneim zwierzchnictwem wielkich mocarstw a ogra- 
niczonem zwierzchnictwem małych, powtóre diate- 
*o, że zabrania I ‘o!me zawierania stałych sojuszów

® p ® ra  w  E r a l^ o w le ^
Kraków, 7 lipca. 

Krakowski sezon operowy 1919 odbywa się 
wśród w y j ą t k o w y c h  okoliczności. * Test to 

Lp i e r _ w s z a  opera krakowska w wolnej, samo
dzielni i xłolsce, w  je j stolicy duchowej, »  Atenami 
pch’kien»c zwanej, w  czasie, kiedy nrasto gości w  
swoich muracń rzesze ml tdzieży polskiej, zdwla 
od ojczyzny i  centrów polskiej sztuki i kultury ży
jących, a także gości bardzo liczne grono oficerów 

żcłniećzy francuskich, nie władających j ę z y 
k i e m  polskim, ale przystępnych dla zrozumie
nia duszy polskrój w języku, najczyściej to wyra
żającym i  najgłębiej sięgającym w  języku s z t u 
k i  i  m u z y k i  p o l s k i e j .

Sumptem krociowej subwencyi rautowej i miej
skiej zorganizowano zespół orkiestratoy, zmobili
zowane lokalne siły artystyczne wokalne uzupeł
niono szeregiem najwybitniejszych śpiewaków 

śmewacz ;k, przeprowadzono gruntowną rew izyę 
istniejących dekoracyj i kostvumów i  nia cofnięto 
się nawet przed dokonaniom wymaganych dla 
opery przeróbek w  orkiestrze i na scenie. Dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, iż  na naczel
nych stanowiskach w  państwie stoją a r t y ś c i ,  

to osobistości r e p r e z e n t a t y w n o  we 
współczesnej sztuce polskiej, jak: P a d e r e w 
s k i ,  M i r i a m - P  r z e s m y  e k i, T  e t m a- 
j e r, wszystko szło łatwo, sprąjwnie, szybko. —  
Kierownictwu opery przyświecają następujące my
śli przcwclnic i  cele: Przedewszystliom  — nie
wspaniałe* —  leez tylko: należyte, godne wysta

wienie arcydzieł polskiej twórczości operowej w 
szacie uroczystej (polska sztuka w  wolnej Polsce! 
Moniuszko!), celem odrobienia tych wszsytkich za
niedbań, których już dziś nie możemy pokrywać 
eamooszukańczym frazesem o »zaboraeh* i -nie
woli* (w  dziedzinie teatrul?!). Następnie skorzy
stanie ze sposobność8 m d fa e j, aby naszą >Halkę«, 
»Scraszny dwór« zrehabilitować przed >zagrani
cą, gdzie przed la ty (wystawa wiedeńska) Ute Iks* 
decydująco no dziś dzień dla » Europy* padła, —  
Specyalnio przygotowano wystawienie »Manru«, 
które pomyślane było, jako h o ł d ,  złożony 
przez Kraków P a d e r e w s k i e m u  (w  chwili 
podpisania przez niego dokumentu zaistnienia 
wolnej Polski) —  F ie  zapomniano o aktualnem 
wznowieniu »  Konrada Wallenroda* Żeleńskiego 
i >Goplany«, a twórczość najnowszą polską, łą
czącą nas już bezp ośrednio z * zagranicą*, repre
zentuje w tym sezonie Ukros i Psyche* Różyc
kiego.

Z powodu ograniczonego czasu trwania sezonu, 
odbywać się będą przedstawienia popołudniowe, 
oprócz niedziel i świąt, także w  soDoty. F& przed 
stawienia te przeznacz ono staranne wznowienia w  
nowej, stylowej inscenizacji ojour i  baletów K u r 
p i ń s k i e g o ,  M ii n c h h e i m e r a, E l s n e 
ra,  G r c s s m a n n a ,  ile zaś czasu starczy, pój-' 
dzie także »C  h o p i n* Orefice^o.

W alor tegorocznego sezonu polega na s p e- 
c y a l n i e  p o l s k i m  r e p e r t u a r z e ,  ma
jącym z a p o z n a ć  nie tylko F r a n c u z ó w ,  
lecz nrzedeiwszystkiem P o l a k ó w  z polską 
literaturą operową. . z -  -u.

i ©
Paryż, 7 lipca. (PA T ). Ag. Havasa. Dziś oznaj

miono dziennikom osnowę układu, zawartego w  
sobotę pomiędzy 5 wiełkiemi mocarstwami a Po l
ską, który ma przedewszystkiam za zadanie po
ręczyć prawa mniejszości. Analogi-zne układy 
będą zawarte z Rumunią i z Czechami. Prezydent 
konferencyi, oznajmiając ostateczne uchwały g łó
wnych mocarstw sprzymierzonych, wystosował do 
Paderewskiego list, w  którym w  sposób bardziej 
formalny, niż to dotychczas uczyniono, wyłuszcza 
względy, jakimi powodowały się główne mocar
stwa w  tej sprawie.

SjKrncfeteJiffil,
Warszawa, 6 lipca. 

Na Nalewkach Wykryto »fabrykę buchalteryi*. 
Przećsięhiorstwo to trudniło się sporządzaniem 
fikcyjnych ksiąg buchalteryjnycli (księgi główne

i dzienniki) dla różnych branż, które potem służą 
do przedstawiania w  urzędzie podatku reparty- 
eyjnego na dowód osiąganych zysków i strat. Oka
zało się, iż identyczne księgi przedtsawiają w  ró
żnych okresach różni kupcy, naturalnie pozostają
cy z sobą w  porozumieniu. Pomysłowych Uabry- 
kantów« oddano w  ręce sprawiedliwości.

dbMe.

Zadania demokracyi w Polsce.
Łód zk i „G łos  P o lsk i"  umieszcza w yw iad  

z p. Edmundem Privac, w  k tórym  czytam y na
stępujące słowa, w ypow iedziane p rzez . tego  
p rzy jac ie la  Polska:

„Chętnie. Sprawa polska jest u nas brrdzo 
popularna, choć tylk< w ogólnych zarysach jest 
znana Szczegółowo nikt Polski nie zna. tem- 
bardzifcj zaś nasi demokraci, radykałowie i so- 
eyausci. Często można się spoticać z mniema
niem, jakoby wasz obóz demokratyczny był 
jiaby i bez znaczenia, zaś prądy reakcyjne i 
.mperyalistycznc jakoby brały gorę.

Pa saaikaisciu kroniki-.
Ukarany przyjaciel okupantów, Przedmiotem na

der ożywionych rozpravv była onegdaj w  Warsza
w ie (w  sądzie apelacyjnym) sprawa 26 letniego 
Leona Kleinfelda, mieszkańca Płocica, oskarżone
go i skazanego p  zez sąd okręgowy w  Płocku za 
szpiegostwo na . 5 lat ciężkiego więzienia.

Ż okoliczności sprawy i nader obszernego refe
ratu kędzięgG-przeiwodnieząesgo rozprawom dra 
Mogilriickicgo dowiadui?tiiv się, że Kleinfeld iw 
okresie od 1915 do 1917 roku, będąc poddanym 
polskim, współdziałał z władzami okupacyjnemu 
niemieckiemu w  czynach, wrogich państwu polskie- 
mu —  jako tajny agent policyi polowej m.umiee- 
ldcj, której zadaniem było szpiegowanie i ściganie 
wszelkich objawów narodowych życia polityczne
go w  Polsce. W  tym  charakterze K leiofeld  poma
gał do ścigania, politycznych i  społecznych erg-i- 
niziJttrj polskich, jak również poszczególnych i.oy- 
wateb polskich, nrzyazem wiele osób (jak zeznali 
świadkowie), za czyny polityczne przeciwko oku
pantom uległo różnym karom z powodu denuneya- 
cyi Kleinf.olda, a, obywatel Rmran Murlikowaki 
poniósł karę śmierci.

Sąd apelacyjny r ;e  uwzględnił wywodów ska
zanego, dowoozącegc, iż w  epoce bytności Niem
ców nie było jeszcze państwa polskiego, a więc 
go zdradzić nie mógł, i  po wysłuchaniu nader w y
czerpujących wniosków przedstawiciela urzędu pu
blicznego, podprokuratora Landy1 ego, wyrok, 
skazujący sądu okręgowego "trzym ał w  swo; mo
cz.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
Pani S. W. Nadesłany nant fejleton o bukach równa 

się wypracowaniu grzecznego Steicia.
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B a g n o  w  B ^ f e
Gniazdo szerszeni, pon-ieeone przez r-Praegłąd Poniedziałkowy®. —  Patryofyezny naczelnik stacyi 
i  naczelnik ogrzewalni. —  Nieudala demonstracya przeciw Naczelnikowi państwa” —  Ucieczka ini- 
cyatora demonsfracyi przed lynczem. —  Podróż świni i »c . k. hcfrata® wagonem salonowym.

| (Od naszego korespondenta)

Dębica, 5 lipca. 
Numer 20 >Pi zegladu Poniedziałkowego®, mie

szczący korespondencje o c. k. komisarzu au- 
rtryacldm w  Dębicy, podniecił ( s t r a s z l i w i e  
tutejsze gniazdo szerszeni, które j a d o w i t e m i  
ż ą d ł a m i  gTOżą na wszystkie strony. —  Na 
szczęScie naćrały jednakże otueny te wszystkie le
psze jednostki, k tA e  dosyć już ucierpiały od 
owych żądeł.

Korespondencje wspomriarą o »c. k. komisa 
rtu® i  o *c. k. Beiraeie* w Dębicy należy uzupeł
nić kilku cennymi szczegółami.

I  tak mamy tu naczelnika stacyi, p. Kowalskie
go, który bardzo e n e r g i c z n .  i  swojego cza
su wykonywaj ukaz c. k. komendy wojskowej w 
Przemyślu, wydany przeciwko tym  kolejarzom, 
którzy j e d n o d n i o w y m  s t r a j k i e m  za
protestowali przeciwko pokojowi brzeskiemu. K o 
menda wojskowa ukaz wydam, ale nie troszczyła 
się o niego, miała bowiem na głow ie inne troski —  
ale p Kowalski mjmi-o to, okazywał patryotyczną 
energię austryacką.

A  kiedy w  sierpniu ubiegłego roku zwołano w  
Dębicy wlec z porządkiem dziennym: >S p r a w  a 
p o l s k a  w  d o b i e  o b e c n e j ®  i zaproszo
no do komitetu naczelnika stacji, p. Kowalskiego 
i naczolnika, agi zewami, p. Grabezaka —  to żaden

z tych p a t r y  o t  ó w  (!) nie dał się nakłonić do 
tego. W zię ły  się do rzeczy osoby z ^niższych 
sfer® i  wiec doszedł do skutku.

Za to znani z poprzedniej korespondencji dwaj 
szwagrowie z d yrekc ji T o w a r z y s t w a  Z a  
l i c z k o w  e g o ,  tudzież naczelni! stacji, p. 
Kowalski, pobłażliwie spoglądali na niesmaczną 
i k a r y g o d n ą  demonstracyę, jaką podczas 
przejazdu generała H a l l e r a  ze sztabem i w o j
skiem do Lw ow a urządził na stacyi w Dębicy star
szy konduktor, Józef Bakas, wzbogacony na pas- 
karstwie.

Demonstrację ową urządził Bauas przeciwko 
Naczelnikowi państwa, Józefowi Piłsudskiemu, |
prawdopodobnie z i n i e y a t y w y  narodowychj 
demokratów. Demcnstraeya skończyła się uciecz- 1 
ką je j inieyatora, którego chcieli zlynczować obu
rzeni kolejarze i goście, obecni na dworcu.

Ci wszyscy panowie z obu * szwagra mi® i człon- i 
kami >Beiratu« rządzą miastem i  stacyą. dopu- J 
szczając się n a d u ż y ć  j a s k r a w y c h ,  jak 
na przykład m a s o w e g o  w y w o ż e n i a  
t ł u s z c z ó w  n a  p a s e k .

Dziś jeszcze opowiada sobie Dębica o owej 
ś w i n i ,  oczywiście zabitej, która w  wagonie sar 
łonowym odjechała z Dębicy do Krakowa w  to
warzystwie kolejowego »c. k. hofrara®.

fl

Ccskaaała sposobność
fis zrB&jĘoig fortuny

przez za kupno losów

M l i f U  sportom.
„Korona-* (Ware-rawe) —  „(J."acovia‘*.

Pierwszy dzień 5 :0  (2:0 ).
Zawody sobotnie rozpoczynają się, jak zwykle, z 

cpćżiiieiuum i początkowo wykazują nieznaczną prze
wagę Kcroninizy Dopiero „  23 min. Mi e l e  cli, omi
nąwszy dwóch " przeciwników, po krótkim solowym 
biegu strzela pieiws-.cgo goaia dla „Graco vli“ . Wy- 
p idek ten jednak zupetoie nie wpływa na tempo gry, 
któro w dalszym ciągu jest ospał - jedynie oo raz 
widoczniejszą staje się przewag:. Cn.covii“ . W  40 m. 
wpada drugi raz oiłka w  siatkę „Korony11, wpakowa
na pric-z K o w a l s k i e g o .

Po pauzie przewaga „CracoYii1* zupełna.
Tempo się peprawm. gja toczy się prawic wyłącz

nie w pobli* bramki pości, w  Ib na. po wolnym rzu
ci© strzela M i e l e  ch trzecią, K o w a l s k i  w kwa 
drans pćir.iej czwartą, a wreszcie temnm gracz w 
ostatnich 5 minutach z podania Kubińskiegc piątą i 
ostatnią bramkę.

Warszawiacy wykazali dużo mniejszą umie jętnosB 
gry niż ich przeciwnicy, jednakże grali lepiej w tym 
unii. od ,,Cracovii“ .

Drużyna nasza z wyjątkom K o  ,r a i s  k i e g o
1 S y n o w e a grała "tle. Zastępca T a d k a  na pr> 
w -u  skrzydle był zerem M i o 1 e c h nie może dla 
-iebii znaleźć odpowiedniego miejsca, nawet bram
ka,-z, który raz jeaen miał sposobność kopnąć w  w y
biegu piłkę — Spudłował.

Warszawiacy wykazali dobry materyał, dość sła
bo jeszcze wyszkolony i karygodnie bezkarny. Dobry 
był lewy obrońca, środkowy napastnik, prawy łącz
nik i z wielką rutyną i ze szczęściem grający bram
karz.

Sędzią był p. W  oj a k o w s k i .  f'Ą, j |
Jrugi dzień 5 :0  (4:0).

Przy wspaniałej pogodzie, wobec tłumów nublic:,no- 
ści rozpoczęły się wczorajszo zawody bardzo dobrze 
prowadzone przez p. ira H i b l a  ze Lwowa, Grę 
właściwie rozpoczął C i k o w s k i, klórv l  ilkikrot- 
nom wybiciem i idealnem podaniem pokazał towaozy- 
szom swoim jak się gra w pitkę. „Craeovia" « dra.: u 
skorzystała z tej nauki i rozpoczęła szereg celowych 
ataków na bramkę gości, z Których jeden v  20 min. 
po kornprze uwieńczony został bramką strzeloną 
u-iley przez S t y c z n i a .  To tym goalu lewy broń- 

ca „Ivoriny“ przechodzi ni lewe skrzydło, gdzie o- 
kazuje się dużo słabszym, ni* na swem dawtiem sta
nc wisku. W  5 min. później źi i e 1 e c h ae znacznej 
odległości strzela drugą bramkę. Gra następnie prze
nosi się pod bramkę .Orac-wii"1, ale już chwilę później 
ctizym.ije piłkę dotychczas mało zasilany D ą o r o w- 
s k i. po biegu centruje nad bramkę, bramkarz -la. 
bo odbija, K o  w c i s k i  jest na miejscr i pakuje 
głowa piłkę siatkę. W  siedm minut później K  o- 
w a l ś k i  widząc lepiej ustawionego b t y c z n  i % 
oddaje mu piłkę, ten omija jeszcze jednego przeciw
nika i pewa.e stizela czwartą bramkę.

Po pauzie nii potrzebnie przedłużonej opóźnionym 
powTotum graczy „Korony11 ua boisko, gra powoli za
traca żywe tempo pier izej połowy. W  5 m. pada 
pierwszy i jedyny t  -zał ataka „Ko -ony" na bramkę 
„Cracovii“ , poczom rozpoczyna się fmmalno bombar
dowanie „Korony11. Jednakże atak „Cracoi ii11 strze
lał z uKpowoćzeniem, piłka przenosiła o niea. aczne 
wysokości, odiiijała się o wszystkie części ciała gra
czy i jedn; tylko z bardzo wielu i tc przy pomory 
obrońcy .jKorory11 znala.ła drrgę do siatl . Pod ko 
niee gry gracze kopia już od niechcenia i wszyscy
2 utęsknieniem oczekują znaku sędziego do zakoń
czenia zawodow.

Pierwf za połowa wczorajszych zawodów była ład
na. „C anon  1 gra.,a o klas ; ipiej niż dnia poprzed
niego. N i  pierwszy plan wybita się pomoc z C i k o w- 
s k i m i S  z n o  . r c e r o  e także S t r y c h  a r z 
oył dobry, W ataku znakomity był K  < w  a 1 s k i, 
bardzo dobry S ty  c z r ń .  K  i b i j s k i  gra coraz 
lepiej, powinien jednak (świeżyć pilr-e rzuty z rogu 
i w czasie gry Jnezapominać, że jednem z najważniej
szy h zadań 'skrzydłowego jest centro ranie.

Obrońcy r..e mieli dużo do roboty, a bramkarz na
leży już «d  Łiiku tygodni do bezroootnych.

„Koroniarze1' grali słabiej, niż dnia poprzedniego 
Od cyfrcwo większej przegranej uratował icb bardzo 
zwinny bramkarz i prawy obrońca, który wczoraj był 
dużo lepszy niż dnia poprzeuniego. Pomoc zs bardzo 
była zajęta obroną i zaniedbywała zupełnie atak, _w 
ictór/m środkowy daremnie szukał kontaktu i sąsia
dami. Lewy łącznik bardzo dzii lny v wymowie oka
zał się najsłabszym graczom. Naogćł drużjna „Koro
ny" przed.-tawia się korzystnie, potrzeba jej 'pszczc 
dużo trenningu, a w  pierwsżspi rzędzie karności.

Boisko w czacie obu dni nie bjło w rogach wy
tyczone.
' Pierwszy transport wyścigowyeh koni z Węgier 

przybył juz do Wiednia, a dalsze są zapewnione.
G. Janek jest obecnie pierwszym dżokejem stajni 

R. Haniel w Niemczech.

n ą d e s E a ^ T
(A rtykuły w tym dziale rde pochodzą od R edakcyi.

h&atilowa

toż. E®n. ez irno tó lno
założona p r z e d  w o j n ą  w  roku  1907 

w K rak ow ie  
p rzy jm u je  z lecen ia  na w szelk ie  a rtyku ły  i  "wy

roby techniczne i  fabryczne.
Ma do  spi-zedania g a t r y  i  l o k o m o b i l r ,  
dostaw ia wapno, cemeint, ceg łę , dachówki, 

gips, etern it i t. p.
A gen eya  ta, jako  techniczno -fachowa pośredn i
czy  na jkorzystn ie j p rzy  sprzedaży dom ów , rea l

ności, lasów  i  "wszelkch fabryk . 
P rzy jm u je  rów n ież zam ów ien ia na urządze

n ia i budowę m łynów , ta rtaków , kom pletnych  
cukrow ni i t. p.

Zgłoszen ia adres ować

MmlStoplftskl
Sekcya  organ izacy jna  w szechśw iatow ego 

handlu po ls ldege 
K R A K Ó W , P L A C  M A R Y A C K I 3.

Główna wygrana około

koron -700.300
Co drygi los wygrywał

Ciągnienie I. klasy w Warszawa 
10 i [2 lipca I9S3 r.

Oena losów: ósemka K 7*—, 
ćwiartka K 14—, połówka 

K 28’—, cały los K 56‘—,

Pieniądze najwygodniej prze
słać dO 7076 i a

m e ] M i  K l»3 j
Hra[:ów\ .lara ilicka 10.

ZAWIADOii^^EE.

n m r n u  \ t o i i s m
B. P Y T L I

daamlcijfe. DOBRZYŃSKIEJ
przy plscu W., śwlętycfe 9 -1 0  vis a vis Magistratu
w ydaje olliady i koiacye mięsne i jarskie przy
rządzone na maśle na sposób domowy przez 
kuchmistrza warszawskiego p. Tomasze vYSkiego

LFBIfl MLKMRMItt i
otwarta za torem wyścigowym . W  razie nie
pogody weranda nowo wybudowana i pokoje 

z kom foi tem urządzone.

S A L O N  SZTUKI44
ulica Szpitalna L „

(naprzeciw teatru miejskiego).

Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar
kowanych. Cucąc uprzystępnić najszerszym war- 
stwoi nabywanie prawdziwych dneł sztuki zapro- 

—  wadz;: dyrekcya rów n ież-----------------

ja  je*  s a ł a t y ,
Telefon N r 2486.

j ś S T T H b A .
%■ iT!vw i baków  m ew

Ry»ek gWwrr.y I- 23.
S*rjrł>łcxo piiyjrołoy/Ant* prze* fachowo *dy o )  do ęig«aminow

'i Ui '
Słiytkio pTzyy , .
i ryyoroz-iw prawniczych Uniwersytotu kraUowjkiejo i lwowskiego 

• j t ammów Adwokackich, nętUiow&kich i notarjraluycn.
>*,  ̂ Syctonl Mfojakowych i *r*^dolków w rupsł-

noóci priyg-otowanie incywiduftlne, bez jhotizeby 
*  opusr-ciMuiia micjsna pobytu.

J Lekcy* zb io row e i tnc,ywEdajdne.
\ W ypo±yc*an ie skryptów , ik iu tow  i uctaw.

. lo iorm acye i prospokta nn t^danie.
| P rzygo tow an ie  odpowlecLuio do tuiiiuj polityem ycn*

1 m m ' m a g  aMiamssr^i&aaaŁ.*.

Z  poważaniem

Dla przejałidfiych I miejscowych

bab mmmm
p!ac Wtaryacki, (vis a vis kościoła N. P. Maryi) 
śniadania, obiady i koiacye. W ódka, niwo 
beczkowe, m iody i wina. Bu iet obficie z&o- 

patrzony w  ciepłe i  zimno przekąski. 

Ceny umiarkowane.

A. B. C.
N A J L E P S Z A  F A R B A  D O  M A T E R Y I.

Ma żądanie w ysy łam y p r ó b k i  k a ż d e m u  

! !  D A R M O  i  O P Ł A T N IE  !!

Ooirt handtey J. lesesiiewicł .
K R A K Ó W , R Y N E K  G Ł Ó W N Y  L . 11.

M O p iS itO P c u u g s a a t

(pod nowym zarządem).

? Q h c je  Ł iencc!E iE€. -  w y k w i t a ? '
Ze względów liygLnicznyc]:, poloca się p-zywożejlie 

ze tobą pościeli.
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P O L O N I A
PIERW SZORZĘDNA, NAJW YTW O RNIEJSZA

k o n c e r tu je  d w a  r a z y  d z ie n n ie  z n a k o m it-  s y m fo n ic z n a  o r k ie r t r a ,  p o d  b a tu tą  
w y b it n e g o  w ir t u o z a  i  n ie z ró w n a n e g o  k a p e lm is t r z a ,  f i .  W a s s e r m a a a ,  

k tó r e g o  n a z w is k o  d a je  d o s ta te c z n e  r ę k o jm ie  a r t y s t y c z n e .

P i ą i w y  l e a  l o k a l  j e s t  d o  g o e f  ssany  i S - i e j  w  e m j  o t w a r t y  I  d a j e  
p o ż ą d a n ą  s p o s o b n o ś ć  d o  r a i i e j ,  s w o b o d n e j  r o z r y w k a ,  z a d o w o l e n i a  
g a s t r o m o m a c z n e j r o ,  a  t a k ż e  n a s y c e n i a  s i ę  w y b o r n ą  m u z y k ą .

w ogrodzie rozpoczyna się codziennie o godz. 4  po poi.; w ranę niepogody na sali.

Staropolski

(w  oryginalnych hut3lkach)

iMt aas^fisi trnnbleia B&rodowym.
Generalny reprezentant fabryki miodu „Zagłoba"

IHJMACT SPISUJ 1 .E A 1 Ó W , U L . D B E T LO W SK A  Ł .  22.

KRilKOW, Cl. lZ£mS5M L 11
polecają:

pończochy g a zo w e , rękaw iczk i, 
w oaiki, koronki, pończoszki i s k a r
petki dziecinne, w s z& k ie  przybory  

do kraw ieczyzny .
Dla Kółek rolniczych większy opust

D o s t a w c a  k l i n i k  U n ś w .  J a g i e l l .  i  s z p i t e M  k r a j o w y c h  P O L I C A ;

C m B & R G I C Z N E  3M S T M S . j m e n t a .Stanisław ten f Kompletuje i urządzr sale operacyjne, pokoje ordynaoyjne, laboratorya bakte- 
ryologiczne. — Piece dezynfekcyjne i do spalań om.trtmkó y eto. systeiri „Kori".

Wszelkie ctsniylia Eeka>skis, w zakres lijgieay, zdrowia i plelspTania cbarycii srthcdzscg.
insfcaimGirffrc tefearstî -naukm; w  ssub-oskopy. Aparat;? Eantgen, u K&mpjr kwmowe.

K R A K Ó W ,  U Ł .  S Ł A W K O W S K A  Ł .  <T*» C e n y  z a i i o n c .  O b s ł u g a  fachowa.

» A Ł B A < !
Spółka z 3gran. poręką 

KRAKÓW, ULICA SZCZEPAŃSKA L  7 
poleca:

w s z e lk i e  a r t y k u ły  t o a le t o w e ,  

p e i f u m y ,  k r e m y  i p u d r y .

Wysyłki na prowincyą po cenach har
townych uskuteczniamy za zaŁczką od

wrotną pocztą.
n&gzSgjgl

ę  NYBŁO d ®  prania s-s MYDŁA
PASTĘ elo islsssTSFila B30 !2DŻE co&̂ śeaajBie świeże
..........::: SZEZDTIO gospo&IarsMe I p«Tżi*b Ssiffi©  ----------

poleca P. T. Kupcom i Kółkom rolniczym

©@m h a n d lo w y  w. w m m , k u m ó w
ulica Ł^bzesTSka La 12.

Sprzedaż tylko hurtowa i za okazaniem karty przemysłowej lub legitymrcyi tejże

Nowo otworzony Nowo otworzony

KIA&AZYM
d ro b ia z g o w o - g a ia n ie ry jn y

nod firmą:

ZYSMUNT
K r a k ó w ,  Z w i e r z y n i e c k a  15

poleca nowe wzory letnich zefirów, płócienek 
i białych perkali włoskich na bieliznę oraz 
wstążki, hafty, pończochy, lękawiczki i per- 

fumeryę. —  Ceny niskie.

f^®©©©4j©©©©0©0®00©00e©©®©0©®03>®®

B ^ H D A Ź E
na przepukliny pępka, brzucha, pachwiny

© m % m
na gumach brzuszne przeciw rozmt itym 
wewnętrznym dolegliwościom, cierpie
niom macicy, obwisłości brzucha, ober
waniu się, latającej nerce i t. d. poleca

M. S. POLACZEK
S f H C O R  §.

Biuro spedycyjne - przewozowe

„s p e m p o l 4*
Kraków , ulica F lo ryań ska  L. 25 .

Uskutecznia wszelkiego rodzaju eks^edycye 
kolejowe w kraju i za granicę. Roz wózka 
towarów oraz przewóz mebli. Własne składy 
towarowe i piwnice transito. Skuteczne po
średnictwo w uzyskaniu pozwoleń na przywóz 
i wywóz towarów. Kewizya i odprawa ce'na.

P O L E C A

D z i a ł  a r t y s t y c z n y :  „Marso..“ o liw -  do bucików p «  i

A n io łk i W ita  Stwosza, s z t  . . . . . . .  K  5—  , f e  » o ż y  «j d. po K  1-80 i
G łów ki W ita  Stw osza z W aw elu  itd. po K  9 „ 2 0 '— D z l a t  E s fe t f y c z n iy  -
Raprodukoye i  odlewy polsk. i obcych artystów. Instrumenty ch iiu rg ’ czne. —  Opatrunki.

nrrŃCTl . * Kom pletne urządzenia szpitd : i imbulatoryów.
O S^ ° “  y '  . _  . „  Hegary konpl. )0  E  BO Bańki szki. po 80 h.

„Błyszcz" sztywaik, p a c z k a ........................... K  4-50 Z \  .
„K am fon " przeciw  molom p o ............................   4'50 Bzaffia toaletowy -
„Zocha" pasta do podłóg Yi k g .......................   9'—  .Mydła warszawskie —  Perfumy —  Kosmetyki
„S ira x “ do czyszczenia n a c z y ń ...................... ......  — '9 0  1 trzebienie —  Szczotki do włooów, ubrań i u d.
, Ltra" lakier do bucików p o ................................ „  Lusterka —  Manicures —  U tenzylia  do golenia.

R edak tor i w ydaw ca : K azim ierz  Dąbrowski.

m w m y m s
D r u k a r n i a  L i t e r a c k a  w  K r a k o w i e ,  p o d  z a r z ą d e m  L .  K .  G ó r s k ie g o .


